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WALKA Z BEZROBOCIEM NA W S I
warunkiem likwidacji bezrobocia w miastach.

C E N Y O G - ł ż O S Z E N *  w 'e r s i  m >limetrowy przed tekstem  
• , n p, , 40 gr. W tekśc ie ,  za  tek s te m - i  nade-
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Szc zegó ln ą  do n io s ło ść  dla  p r o b l e m u  
be z ro bo c ia  p r zeds ta w ia  ch łop  m a ło r o l ­
ny  i bezro lny .  Daw ni e j  w ę d ro w a ł  o n  
ze wsi ku m i a s t o m  s i lnie  się u p r z e m y ­
s ł aw ia j ący m ,  w zg lęd nie  k ie rował  się 
c z a s o w o  zagran icę ,  na p rz yk ła d  do  N ie ­
miec ,  w z g lę d n ie  na  o k re s  dłuższy np. 
do  Am eryki .  O b e c n i e ,  j ak  w i a d o m o ,  
e m ig rac j a  z Polski  j es t  z u p e łn ie  z a m ­
kn ię tą .  A n a w e t  coraz  częście j  z d a r z a ­
ją s ię  r e e m ig r a n c i  g łodni  i w y n is z c z e ­
ni,  g łó wn ie  z Franc j i .  D la t e g o  t rwałe  
u su n ię c ie  be z ro b o c ia ,  m o ż l i w e  jes t  t y l ­
ko przez z w a lc zan ie  go  u ź ródła ,  któ-  
re m  jest  wieś  polska .

Z rozum ia ł  to  F u n d u s z  Pracy,  j ako  
właśc iwa ins tytucja ,  m a ją c a  na  celu 
t r w a łe  us u n ię c i e  b e z ro b o c ia  w Polsce.  
N acze lny  d y r e k to r  F u n d u s z u  Pracy ,  p o ­
seł  M ad ey sk i  rea l izu je  s łu szną  ide ę  r ó ­
w n o l e g ł e g o  zwalczania  bezrob oc ia ,  a 
m i a n o w ic ie  z j e d n e j  s t rony  d ro g ą  z a ­
t r u d n i e n i a  jak  największej  l iczby bez ­
r o b o tn y c h  p rz e m y sł o w y c h ,  a z d rugie j  
s t ro n y  przez p o w s t r z y m a n i e  na p ły w u  
b e z r o b o t n y c h  ro lnych  ku m ia s tu .  O 
ile ud a ło b y  się z a t r z y m a ć  n a d m i a r  lu ­
dnośc i  wie jskie j  na  wsi, a n a w e t  je sz ­
cze  s p o w o d o w a ć  p o w ró t  na rolę tych 
b e z r o b o t n y c h  pr zem ys ło w ych ,  k tórzy u-  
t r zym ują  k o n t a k t  ze wsią i m a j ą  m o ż ­
n o ś ć  p ow ro tu ,  w ów czas  fala b e z r o b o ­
cia zo s ta ła by  z a h a m o w a n a  tuż  u źródła.  
Nie przyb ie ra łaby  o n a  n a  sile i s t o p ­
n io w o  m o ż n a b y  b e z r o b o c i e  z l ikwi­
dow ać .

W ty m  ce lu  F u n d u s z  Pracy  m a  przed 
s ięwziąć  o d p o w i e d n i e  p o c z y n a n i a  na 
te r e n a c h  szczegó ln ie  d o t k n i ę t y c h  b e z ­
r o b o c ie m  r o l n e m .  Do n ich  zaś  na leżą  
Hucułs zczyzna ,  ok rę g  W ie lu n ia  i C z ę ­
s t o ch o w y ,  ora z  o bsza ry  w wid łach  S a ­
n u  i Wisły.

Na  tych  t r zech  t e r e n a c h  za ki lka 
ty go d n i  F u n d u s z  Pr acy  ro zpoczni e  p l a ­
n o w e  n a  dalszą m e t ę  ob l ic zo ne  p o c z y ­
n a n ia  c e l e m  z a t r z y m a n i a  b e z r o b o t n y c h  
na  wsi i śc iągn ięc ia  z p o w r o t e m  ku wsi 
b e z r o b o tn y c h  mie jsk ich .  S ta ć  s ię  to m a  
przez  z a p e w n i e n i e  g o s p o d a r s t w o m  rol­
n y m  na  w s p o m n i a n y c h  te r e n a c h  n a l e ­
żytej  r e n tow nośc i .  G o s p o d a r s t w o  rolne,  
m o g ą c e  p rz y n a jm n ie j  j a ko  t ako  u t r zy ­
m a ć  rod z in ę  s k u t k i e m  leps zego  ur zą ­
d z e n ia  g o s p o d a r s t w a ,  w z g lę d n ie  o p a r ­
cia go  o p rz em ys ł  ludowy,  zabe zp iecza  
byt  ludnośc i  wiejskiej  i n ie  z m u s z a  jej 
d o  emig rac j i  ze wsi.

Ś r o d k a m i  z a p e w n i e n i a  re n to w n o śc i  
g o s p o d a r s t w  wiejskich,  a t a kż e  s t w o ­
rzenia  no w y ch  z dr ow ych  j e d n o s t e k  g o ­
sp o d a r c z y c h  s t a n ą  s ię w widłach S a n u  
i Wisły me l jo ra c je ,  dzięki  k tó r y m  b a ­
g n a  i łąki k w a ś n e  u s tą p i ą  mie j sca  p e ł ­
n o w a r to ś c io w y m  t e r e n o m ,  dalej  r e g u l a ­
cja rzek i po to kó w ,  co d a  n o w e  g r u n ­
ty p o d  g o s p o d a r o w a n i e ,  wreszc ie  p o d ­

n ie s ie n ie  p o z i o m u  rolnictwa ,  s a d o w n i c ­
twa ,  p sz cze l a rs tw a  itp. U z u p e ł n i e n i e m  
tych  p ra c  bę d z ie  rozwój  p rz em ys łu  lu­
d o w e g o  i c h a łu p n ic tw a .

Oczyw iśc ie  jes t  to  p r o g r a m  ob l ic zo ­
n y  na  kilka lat, k tóry  n ie  da  s ię u r z e ­
czywistnić n a ty c h m ia s t .  Rea lizac ja  je g o  
będ z i e  wsz e la ko  p rzyśp i eszona  przez  
p race  Ocho tn ic zych  Drużyn  R o b o tn i ­
czych wzg lęd n ie  O cho tn ic z y c h  O b o z ó w  
Pracy.

Ins ty tucja O cho tn ic z y c h  D ru żyn  R o­
bo tn iczych  z n a n a  jes t  już w Polsce.  
W ła śn ie  na  w s p o m n i a n y c h  t e r e n a c h  
młodz ież  b e z r o b o t n a  zna jdz ie  z a t r u d ­
n ien ie ,  d a j ą c e  jej  u t r z y m a n i e  i m i e s z ­
k a n i e  oraz  p e w n e  osz czędnoś c i  na  przy 
szłość w z a m i a n  za p ra c ę  d la  P a ń s tw a .  
R ó w n o c z e ś n i e  cz ło n ek  Drużyn  będz i e  
mia ł  p i e rw s z e ń s tw o  po  p r z e p r a c o w a n i u  
k i k a  lat  d o  o t r z y m a n i a  z iemi,  u z y s k a ­
ne j  dzięki  p r z e p r o w a d z e n i u  rob ót  mel-  
j c r a c y jn y c h  i regula cy jnych .

O t o  prosty  zarys  p l a n u  walki  z bez 
r o b o c ie m  w s ie d l i skach  na jwiększe j  n ę ­
dzy  w Polsce.

M. J. Ziom ek.

112 miljonów na Fundusz Pracy.
WARSZAWA W czora jsze  obrady  Sej 

m u  pośw ięcene  były w dalszym ciągu 
dyskusji budże tow ej.

N ajpierw  Izba za ła tw iła  bud że t  Mini­
s te rs tw a  P o c z t  i Telegrafów , a n a s tę p ­
nie rozpatrzy ła  bu d że t  em ery tu r  i re n t  
inwalidzkich. O ba te  budżety  nie wywo­
ła ły  żadnej dyskusji.

N astępn ie  S e jm  w ysłucha ł re fe ra tu  
pos. Sow ińskiego o budżec ie  M inister­
s tw a Opieki S po łeczne j ,  w nosząc  o^przy 
jęc ie  tego  b u d że tu  bez  zmian.

Po  zreferow aniu  bud że tu  pos. Sowiń 
ski p rzedstaw ił  budże t  F unduszu  Pracy, 
zapow iadaląc ,  że program  ro b ó t  F u n d u ­
szu na okres  roku 1934-35 przew idu je  
rozpoczęc ie  ich z dn iem  1 kwietnia rb. 
Wydatki F unduszu  na różne roboty  in­
westycyjne prelim inuje  s ię  na su m ę  112 
miljonów zł.

Na roboty  kolejowe p rzew iduje  się  
4 700 tys. zł., na m eljo rac je  8 miljonów 
zł. i na e lektryfikację  i gazyfikację 3.800 
tys. zł.

R eferen t zapow iedz ia ł  jednocześnie ,

że  z wiosną przystąpi się  do budowy 
linji wysokiego napięcia  z M oście do 
T ró jką ta  B ezp ieczeństw a . Dokonanie  
tych robó t  wywoła n iewątpliw ie ożywie­
nie  w przem ysłach  i w a rsz ta tach  pracy.

W dyskusji pos Gdula  (B B ) zwrócił 
uw agę  na o s tro ść  i czę s to ść  zatargów  
zbiorowych, k tóre  wynikają z dążen ia  
p rzedsięb io rców  do  obniżenia  kosztów 
produkcji  p rzez zm nie jszen ie  zarobków 
robotników.

Pos. W agner (BB) apelow ał do  r z ą ­
d u  w sp raw ie  opieki nad  niewidomymi, 
których jes t  w P o lsce  p rzeszło  30.000.

Pos. Madejski (BB) poruszył dz ia ła l­
ność  —  znaną już —  F u n d u sz u  Pracy .

Na tem  zakończono  obrady  nad  bud  
że tem  M inisterstw a Opieki Społeczne j i 
Funduszu  Pracy.

N astępn ie  p rzew odniczący  komisji 
budżetow ej pos. B y r k a zre fe row ał 
w kilku słow ach  budże t  P rezyd jum  
Bady M inistrów, który dyskusji n ie  wy­
wołał.

Krwawy plon zaburzeń w Paryżu
60 osób zabitych, 700 rannych. Rząd Daladiera

podał się do dymisji.
PARYŻ. Jak  już donosiliśmy, w k il­

ku n as tu  punktach  Paryża dosz ło  we 
w torek  do gw ałtow nych dem onstracy j,  
k tóre  przerodziły  s ię  w krwawy ruch 
rewolucyjny. W wyniku s ta rć  niezwykle 
os trych  dem o n s tran tó w  z policją, gwar- 
dją repub likańską  i wojskiem, zabitych 
zos ta ło  60 osób  cywilnych, 3 gw ardz i­
stów  republikańsk ich , rannych  jest  około 
500 m anifes tan tów , 200 policjantów, 12 
gwardzis tów  i 10 agentów  policyjnych. 
Są  to oficjalne dane, liczba ofiar jest  
jed n ak  p raw dopodobnie  znaczn ie  w ięk ­
sza.

W d e m o n s trac jach  bra ło  udzia ł  60 
tys osób. T e re n e m  na jgorę tszych  s ta rć  
był plac Zgody, gdzie też padło  n a jw ię ­
cej ofiar. D em onstranc i  przypuścili  ró w ­
nież sz tu rm  do p a łacu  p rezyden ta  Le
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bruna, p a r lam en tu  i m in is te rs tw a  sp ra ­
wiedliwości. P rzeciw ko d em o n s tran to m  
użyto w kilku m ie jscach  karab inów  m a ­
szynowych. Z aburzen ia  trwały  ca łą  noc 
i dop ie ro  n ad  ranem  w ładze  zdoła ły  w 
zn aczn y m  stopniu  opanow ać sy tuację . 
W rzenie  trw a w dalszym  ciągu.

PARYŻ. G ab ine t  p rem je ra  D alad iera  
podda ł  s ię  do dymisji. W ośw iadczeniu  
do prasy D alad ier  zaznaczył, iż ustępu je  
aby uniknąć rozlewu krwi.

W iadom ość  o u s tąp ien iu  rządu  D a la ­
d ie ra  zos ta ła  przy ję ta  pow szechn ie  z 
w ielk iem  zadow olen iem . Na g iełdzie  gdy 
dow iedziano  się  o dymisji rządu, o d ­
śp iew ano  w śród  pow szechnego  zapału  
„M arsy ljankę” .

P rezy d en t  L ebrun  zwrócił  s ię  do b. 
p rezyden ta  D o u m erg u e ‘a, proponując  m u 
podjącie  misji nowego gabinetu . Doum er- 
gue przyjął propozycję.

B ezpośredn im  pow odem  ustąp ien ia  
rządu  były m aa ifes tac je ,  jakie s ię  w czo ­
raj powtórzyły na placu Opery, M agda­
leny i Zgody.

O koło  godz. 14 nastąpiły  s ta rc ia  na 
wielkich bu lw arach.

Do pow ażnych zaburzeń  doszło  ró w ­
nież na p lacu Giełdy. P rok lam ow ano  na 
g ie łdz ie  jedną  m inu tę  m ilczenia  na znak 
ża łoby po zab itych  ofiarach zaburzeń .

Bezpośredn io  odbyła  się  m an ifes tac ja  
podczas  której wznoszono okrzyki: P recz  
z rząd em  zabójcówl

Przyjazd Marszałka P iłsudsk ie ­
go do Wilna.

WILNO. Poc iąg iem  przychodzącym  o 
godzin ie  18 40 przybył wczoraj z W ar­
szawy do Wilna M arszałek  P iłsudski w 
tow arzystw ie  swej s iostrzen icy  p. Kade- 
nacówny, dr. płk. W oyczyńskiego i ad ju-  
tan ta  kpt. M iładowskiego.

Po  wyjściu z wagonu M arszałek  P i ł ­
sudski p rzez chw ilę  za trzym ał s ię  w sali 
recepcy jne j  dworca, p row adząc  rozm ow ę 
w na jb liższem  gronie o tacza jących  go 
osób. N astępn ie  M arszałak  w tow arzy­
s tw ie  p. wojewody i s ios trzen icy  o d je ­
c h a ł  do  p a łacu  rep rezen tacy jn eg o ,  gdzie 
zam ieszka ł .

Pobyt M arszałka P iłsudsk iego  w Wil­
nie  m a c h a ra k te r  prywatny.

Z posiedzen ia  kom isji sp raw  
zagranicznych Senatu.

W ARSZAW A. K om isja  sp ra w  z a g r a ­
n icznych  s e n a tu  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
sen .  ks. Zdzis ław a L u b o m irsk ie g o  o d ­
była  ro zp raw ę  n a d  e k sp o z e  p. m in . 
B ecka . P ie rw szy  zabra ł  g łos sen  dr. 
L o e w e n h e rz  (BB).

Z kolei zab ie ra l i  g łos sen a to ro w ie :  
Kozicki (Klub Nar.), K łuszyńska (PPS), 
P a n t  (N iem iec) ,  W oźnick i (S tron . Lud.) ,  
K orfanty  (Ch. D . ) ,  R ostw orow sk i (BB), 
p o c z e m  po w y c z e rp a n iu  dyskusji  p rz e ­
w o d n iczący  kom isji ks. Zdzisław  L u ­
bom irsk i  zauw aży ł,  że  w p o g lą d a c h  wy 
rażonych  przez m ó w c ó w  zachodziły  ró ż ­
nice, ty lko  co d o  p rzy zn aw an ia  w ię k ­
szeg o  lub m n ie jsz e g o  zn aczen ia  z a w a r ­
ty m  p a k to m , a le  p rzeciw  ich treśc i  i 
k ie ru n k o w i polityk i n ik t  s ię  n ie  o p o ­
w iedział.

Na te m  s tw ie rd z e n iu  po s ied zen ie ,  
k tó re  o d b y w a ło  się w o b e c n o ś c i  m in . 
B ecka , o godz. 18 30  z a k o ń c z o n o .

Ratyfikacja p o lsk o -w ę g ie rsk ie j  
konwencji lotniczej.

B U D A PESZT. Komisje sp raw  zagra­
n icznych , gospodarcza  i kom unikacji  Iz­
by Wyższej przyjęły jednom yśln ie  u s ta ­
wę o ratyfikacji w ęgiersko-polskiej  k o n ­
wencji lotniczej.

8.000 nauczycieli
m oże przejść do wyższych s to ­

pni.
WARSZAWA. Do m in is te rs tw  i u rz ę ­

dów cen tra lnych  napływają  rekursy  funk 
c jonarjuszów  państw ow ych  przeciw  d o ­
konanem u  z dn iem  1 bm. z a sze reg o w a­
niu do nowych grup płacy. D ekrety  o 
now em  zaszeregow aniu  zaopa trzone  były 
w klauzulę, iż funkc jonarjuszom  państw o 
wym przysługuje  prawo rekursu  w ciągu 
14-tu  dni. B

Z prawa tego  korzystają  obecn ie  pra 
cownicy, których zaszeregow anie  pokrzy 
wdziło. Szczegó ln ie  obfite  są rekursy  w 
służb ie  oświatowej.

W ładze cen tra ln e  zdecydow ały  się  na 
rew izję  dokonanego  zaszeregow ania ,  w 
przypadkach  szczególn ie  uzasadnionych . 
M inis ters tw o nada ło  k u ra to rom  okręgów 
szkolnych prawo przeprow adzen ia  rew i­
zji, p rzyczem  na poszczególne  kura torją  
w yznaczona zosta ła  m aksym alna  liczba 
ew entua lnych  rewizyj zaszeregow ania .
Na obsza rze  ca łego  państw a rewizja  o b ­
jąć ma 8 000 cauczycieli.

Zapow iedź zniesienia  sądów  
doraźnych.

Na onegdajszem  posiedzen iu  s e n a c ­
kiej komisji skarbow o budże tow ej przy 
rozpatryw aniu  budże tu  M inisterstw a S p ra  
wiedliwości re fe re n t  sen .  Ż aczek  poru- 
szył problem  sądow nic tw a  doraźnego.
Na podstaw ie  cyfr s ta tystycznych  u b ieg ­
łego  roku s tw ierdził  on, że nasilen ie  tego
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Odbiornik dwu-lantpowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.

Zakłady Radiotechniczne „S  T A T O R
trybu wymiaru sprawiedliwości w r. 
1933 znacznie w porównaniu z r. 1932 
osłabło. W związku z ten p. Żaczek zwró­
cił się do obecnego na posiedzeniu mi­
nistra sprawiedliwości z zapytaniem, czy 
nie nadszedł odpowiedni moment, aby 
znieść sądy doraźne.

W odpowiedzi p. minister Michałowski 
oświadczył, że zamierza złożyć wniosek 
na Radę Ministrów o zniesienie sądów 
doraźnych.

Pobicie Herriota.
PARYŻ. Edward Herriot, wychodzą­

cy z Izby deputowanych został rozpo­
znany przez grupę demonstrantów.

W jednej chwili prezydent partji ra­
dykalnej został otoczony, rzucony na 
bruk i skopany.

Silny oddział policji zdołał z tru­
dem wyzwolić b. premjera z rąk tłumu 
i unieść go do pobliskiego dworca des 
(nvalides.

W czasie starć na moście Solferino 
aresztowano 8 radnych miasta Paryża. 
Dwaj radni odnieśli bardzo poważne 
rany.

Hiszpan z sz ty le tem  przed Izbą 
. deputow anych.

PARYŻ. Przed  Izbę k o ł o g o d z .  16-ej 
zwróci ł  u w a g ę  a g e n t ó w  p e w i e n  o s o b ­
nik,  k tó ry  zdradza ł  w y ją tk o w e  z d e n e r ­
w o w a n ie .  O d p r o w a d z o n o  go na  p o s t e ­
r u n e k  i przy rewizji z n a l e z io n o  sz ty le t  
w p o c h w i e  skórzane j .

A r e s z to w a n y  na z y w a  się Iglesias,  u- 
rodz ony  jes t  w Hiszpanj i ,  a na tura l izo-  
w a n y  we Francji .  J e s t  inwalida  w o j e n ­
ny m .

O ś w ia d c z y ł  on ,  że ściga ł  z g r an i cy  
h is zpańsk ie j  aż do  Paryża  j e d n e g o  z 
te r o r y s tó w  h is zpańsk ic h ,  k tóry  p r o j e k ­
tow a ł  z a m a c h  pol i tyczny.

Ingles ias zeznał ,  iż p ro j ek to wa ł  z a ­
m a c h  na  j e d n ą  z osobis tośc i  po l i tycz­
nych ,  k tóre j  n ie  chc iał  w y m i e n i ć .  Przy 
pusz cza ją ,  że Iglesias je s t  ch o ry  na 
m a n j ą  prz eś la do wc zą .

Dziś i dni  na s tę p n y c h :  FILM NAD FILMY!
S e n s a c j a  n ad  sens ac ja m i!  F e n o m e n a l n e  dz ie ło fil- MINO m o w e  o n i e s p o t y k a n e j  d o ty chc zas  technice!

D ajem y p r z e d  W a rs z a w ą !

EDEN 1 Testament Mabuze
j i i n ; 0  4 0  m  P o tężny  d ram at,  k tóry  P rasa  i Publiczność jegnog łośn ie  na- Jt\ l C j c i  j f f l r  zywają NAJWIĘKSZĄ SENSACJĄ ŚWIATA!

W rolach głównych: J i m  G e r a ld ,  M. R o l l a n d ,  T. B o u r d e l l e .

Nad  p r o g ra m :  Doskonała 2-u ak tow a  kom edja 
__________ i inne dodatki dźwiękowe______

Minister Pieracki
w walce z komunistami.

Wczoraj komisja skarbowo-budżetowa 
Senatu rozpatrzyła referowany przez se ­
natora Sobolewskiego budżet Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych.

W dyskusji sen. Kłuszyńska (PPS),  
nawiązując do naszej polityki wobec So  
wietów, przypomniała zapowiedź minis­
tra Becka o wyjeździe do Rosji, tymcza 
sem, powiada sen. Kłuszyńska — min. 
spraw wewnętrznych prowadzi politykę 
zwalczania komunistów. Mówczyni wyda 
je się, że ta polityka nie jest słuszna i 
że minister spraw wewnętrznych powi­
nien ją uzgodnić z polityką zagraniczną 
swego kolegi.

Sen. Dąbski (BB) prosił pana minis­
tra, aby przy zastosowaniu nowej ustawy 
uposażeniowej nie działy się krzywdy 
urzędnikom. W odpowiedzi głos zabrał 
p. minister Pieracki.

— Nie będę polemizował — mówił 
m. in p. minister — na temat czy po­
licja jest skutecznym organem pracy, a

tylko zastanowię się nad tern, czy słusz 
ny jest zarzut, czy ta treść życia, którą 
kieruje administracja, jest hamowana 
przez policję w możliwościach swego 
rozwoju. Pan minister przytoczył tu cy­
fry stwierdzające, że np. ilość zgroma­
dzeń lub wieców w roku 1933 wynosiła 
5417.  Odbytych wieców było 4698, t. j. 
86,7 proc. Cyfry te, jak stwierdził pan 
minister, najlepiej ilustrują działalność 
organów administracji.

Odpowiadając senatorce Kłuszyńskiej 
co do stosunku władzy do komunistów, 
to pan minister oświadczył, że stosunek 
państwa polskiego do Sowietów, przed­
stawia się jasno w pakcie o nieagresji, 
ale nie znaczy to, żeby administracja 
mogła dopuszczać do działania przeciw­
ko ustrojowi państwa' Stosunek nasz do 
komunistów, działających przeciwko us­
trojowi, nie może się zmienić i wszelka 
walka przeciw ustrojowi musi być bez­
względnie likwidowana.

Cała Austria
pod władzą Helmwehry.

kSKSK „STYLOWY"
D aw n o za p o w ie d z ia n y  p rze z

wszys tk ie  s fery  r e w e l a c y j n y
p r ze b ó j  polskiej  p rodukcj i

Wyrok życia
W roli g łównej :  Jadzia  A ndrzejew­
ska , Irena Eichlerówna i Boles- 

— — ław  Demięcki — — 
Nad program:  Dodatki dźw iękowe

E. JÓZEF GRYG OSIŃSKI.
Em. Referendarz  S tarostw a

WIEDEŃ. Zapoczątkowana w Tyrolu 
akcja Heimwehry, zmierzająca do usta­
nowienia specjalnej komisji w każdym 
kraju związkowym, rozwiązania stron­
nictw politycznych, zorganizowania kon­
troli administracji i powołania komisa­
rzy rządowych, rozszerzyła się obecnie 
także i na Austrję Górną.

Nastąpiła tam częściowo mobilizacja 
Heimwehry. M, in. w Linzu oddziały 
Heimwehry patrolują na ulicach oraz ob 
sadziły dworzec i budynek starostwa, 
przed którym umieściły dwa karabiny 
maszynowe.

W Innsbrucku aresztowały władze za 
agitację hitlerowską trzech profesorów

uniwersytetu, trzech „hofratów” i pew­
nego emerytowanego generała oraz wie­
lu urzędników państwowych. Ogółem  
przewieziono do obozów koncentracyj­
nych przeszło 100 osób. Wyjaśnienia sy 
tuacji należy się spodziewać w piątek, 
albowiem w tym dniu kanclerz Dollfuss 
natychmiast po powrocie z Budapesztu 
odbędzie konferencję z naczelnikami Ty 
rolu i Austrji Górnej

Obóz koncentracyjny dla  opor­
nych duchownych w  Rumunji.

BUKARESZT. —  M etropo l i t a  m o ł d a ­
wski ogłosi ł  o s t a t n i o  list pa s te rsk i ,  z a ­
w ie ra ją cy  dla wszys tk ich  d u c h o w n y c h

fi
II Aleja 39, — tel. 14-67.

pra w o s ła w n y c h  os t ry  zakaz  z a j m o w a ­
nia  się pol i tyką.  Po n ie w a ż  w os ta tn ich  
d n ia c h  kilku d u c h o w n y c h  n ie  z a s t o s o ­
wało  się d o  po w y ż sz e g o  zakazu ,  m e ­
t ropol i ta  po s t an o w i ł  u rządz ić  s pec j a ln y  
„obó z  k o n c e n t r a c y j n y "  dla o p o rn y c h  
d u c h o w n y c h .  W obo z ie  t y m ,  m i e s z c z ą ­
c y m  s ię  w k l asz torze  w Horawicy ,  o s a ­
d z o n o  d o ty chc zas  8 ks ięży  p r a w o s ła w ­
nych,  k tórzy  z a m b o n  ag itowal i  na  rzecz 
„Żelazne j  gw ard j i . ”

W kilku wierszach.
—  W e  ś r o d ę  m in is te r  p r zem ys łu  i 

h a n d l u  Zarzycki  przyjął  w zas t ęp s tw ie  
n i e o b e c n e g o  p re z e s a  R ady m in is t rów  
W y s o k i e g o  Komisarza  Ligi N a r o d ó w  w 
G d a ń s k u ,  p. Les te ra ,  z k t ó r y m  odby ł  
k on fe renc ję .

—  W śró d  r a n n y c h  p o d c z a s  d e m o n -  
s t racy j  w Paryż u  z na jd uj e  s ię d yr ek t or  
policji M a r c h a n d ,  k o m is a rz  policji  Lal- 
l enawi l  i p re fe k t  policji parysk ie j  Gui- 
cha rd .  D y re k to r  policji z r a n io n y  zos ta ł  
ku lą  r e w o lw e r o w ą  w g łowę.

—  W P aryżu  rozpoczę ła  się r o z p r a ­
wa s ą d o w a  przec iw b. a d m i n i s t r a t o r o m  
C o m p a g n i e  Fonciere ,  u tw or zone j  przez 
S t a w i s k y ‘ego .  R o zp raw a  wykaza ła ,  że 
wie lu  c z ło nk ów  rady  nadzorcze j  u ła t w i ­
ło dz ia ła lność  S t aw is k y 'e g o .

—  W związku  z za j śc iami  parysk ie -  
mi r e d a k to r  nacze ln y  „Action Franca i -  
s e ”, Ch a r l e s  M au rras ,  zos tał  o sk a r ż o n y  
o p r o w o k a c ję  d o  zabójs twa .

—  Pa n  Marsza łek  Pi łsudski  o f i a r o ­
wał  n a g r o d ę  p r z e c h o d n i ą  dla z w yc ię ­
sk ie g o  ze sp o łu  w k las ie  p ie rwsze j  ( p a ­
t role  w o j s k o w e  i KOP.)  w m a j ą c y m  od  
być  się w k ró t c e  (16— 18 b. m. ) m a r sz u  
z i m o w y m  „ H u c u ls k im  s z la k i em  II B r y ­
g a d y  Le g jo n ó w ".

—  Są d  za twierdz i ł  decyz ję ,  które j  
m o c ą  red.  Darius ,  a r e s z t o w a n y  w z w i ą ­
zku z a fe rą  S t a w is k y 'e g o ,  m a  po z o s t a ć  
w więz ien iu .  Decyz ja  co  d o  r e d a k t o r a  
D u b a r ry  m a  zap a ść  dziś.

—  S p r a w c a  p o tw o r n e j  zb ro dn i  we  
Lwowie ,  o k tóre j  p i s z e m y  na  i n n e m  
mie jsc u ,  zos ta ł  wreszc i e  u ję ty.  J e s t  n im  
właścic ie l  k iosku ,  H e r o n i m  Cybulski .  
Zb ro dn ia rz  przyzna ł  się d o  winy.

—  Le k a rz e  łódz cy  przeprowadzi l i  o- 
s t a tn io  n a  t e r e n i e  szkół  b a dan ia ,  k tó re  
wykaza ły ,  że w ięk sz oś ć  dzieci  pi je w ó d ­
kę  a n a w e t  e te r .  J a k  s tw ie r d z o n o  na 
5000 dzieci  uc zęszcza j ących  d o  łódzkich  
szkół  —  800 pije w ó d k ę ,  w tej  l iczbie 
167 w w ieku  7 lat, 128 —  8 lat  i 125 
—  9 lat.

15.
Częstochow skiego.

Powstanie Styczniowe
w ziemi częstochowskiej.

W e  wsiach  i g m i n a c h  ż a d n e g o  ładu  
i p o rz ą d k u  n ie  było,  a t a m ,  gdz ie  on  
w y ją tk o w o  był,  u t r z y m y w a ł  się ty lko  
si łą d a w n e g o  zwyczaju.  W ła dze  m i e j s ­
c o w e  db a ły  je d y n ie ,  by  g m i n n i a c y  t e r ­
m i n o w o  płacili  poda tk i  s k a r b o w e  i n ie  
uchyla l i  s ię od  o d b y w a n i a  o bow ią zku  
w o j s k o w e g o ,  co też spe łnia l i  wszyscy  
p u n k t u a l n i e  i gorl iwie.

S p r a w y  w y n ik a ją c e  z uwłaszczenia  
c h ło p ó w  oraz  z z a m i a n y  s łużebnoś c i ,  
czyli se rwi t u tó w,  załatwial i  u s t anow ie n i  
k o m i s a r z e  d o  s p raw  włośc iańsk ich .  B y ­
li oni  u r z ę d o w y m i  o p i e k u n a m i  włośc ian  
i ro z j e m c a m i  w ich s p r a w a c h  ze d w o ­
rem .  1 n i eb y ło b y  w te rn nic zd ro żn eg o ,  
g d y b y  nie jątrzyli  on i  w z a j e m n y c h  s t o ­
s u n k ó w  m ię d z y  d w o r e m  a wsią,  a co 
by ło  ich po l i ty c z n e m  z a d a n i e m .  Pol i ty­
ka  b o w i e m  rosy jska  w Polsce  w p r o w a ­
dziła w w y k o n a n i e  s z a t a ń s k ą  zasadę :  
„dziel  i p a n u j ”. To też  n a d a n i e m  jej 
by ło  w y w o ły w a n ie  zak ł óceń  i w sze lk ie ­
go  rodza ju  z a ta rg ó w  w śr ód  po s z c z e g ó l ­
n y c h  s t a n ó w  i p o z b a w i e n i e  ich w z a j e m ­
n e g o  wp ły wu  n a  s ieb ie .

S u r o w o  też rząd rosyjski  zemśc i ł  się 
za p o w s t a n i e  na d u c h o w i e ń s t w i e  i wo- 
g ó l e  n a  kośc ie le  ka to l ick im tak  o b r z ą d ­
ku  łac ińsk iego ,  j ak  i s ł o w ia ń sk ie g o  (u-  
n ick iego) .  Ten  os ta tn i  n a w e t  w r. 1875 
zn iós ł  ca łkow ic ie ,  a wsz ys tk ich  un i tów 
p r z e p i s a n o  n a  pr aw os ł aw ie ,  świ ą tyn ie  
zaś ich z a m i e n i o n o  na  c e rk w ie  p r a w o ­
s ła wne .

U k a z e m  c a r s k im  z dn ia  8 l i s topa da
1864 r. z a m k n i ę t o  w Pols ce  109 k l asz­
torów,  z k tó ry ch  w n o c y  z 27 na  28 
l i s t o p a d a  t. r., w o t o c z e n iu  wojska  
w y w ie z io n o  wszys tk ie  o s o b y  z a k o n n e ,  
g r o m a d z ą c  je  w k i lk u n a s tu  pozos ta łych  
t y m c z a s o w o  k las z torach ,  lub też,  na  o- 
so b is te  ż ą d a n i e  w y w o żąc  ich zag ran i cę .

W z iemi  cz ęs to chow sk ie j  p o z o s t a ­
w i o n o  tylko k lasz tor  j asnogórsk i ,  o g r a ­
n icza jąc  l iczbę z a k o n n i k ó w  regoż  do  24, 
n a t o m i a s t  w y w ie z io n o  z k lasz to ru  N a j ­
świę tsze j  Marji  P a n n y  w Częs t ochow ie*)  
z a k o n n i c e  z w a n e  p o w s z e c h n ie  „mar ja -  
w i t k a m i ”, a z k lasz toru  Św. A n n y  pod  
P r z y r o w e m  — b e r n a r d y n ó w .  Rów nie ż  i 
k lasztor  przy kośc i e l e  Św. B a rb a ry  w 
C z ę s to c h o w ie  mus ie l i  pau lini  opuśc ić .

Klasz tory i mają tk i  ich zajął  rząd  r o ­
syjski  na  skarb ,  a p o zos ta łe  kośc ioły 
przekaza ł  bądź  p a r a f j a n o m  na  u t r z y m a ­
nie,  bą dź  też za mi eni ł  j e  na  cerkwie :  
N a s t ę p n i e  u k a z e m  z dn i a  26 g r u d n i a
1865 r. za ję to  na  s k a r b  z ie m ie  i b u d y n ­
ki d o c h o d o w e  p r z e z n a c z o n e  na  u t r z y ­
m a n i e  d u c h o w i e ń s t w a  świeckiego**) .

P o z a t e m  p o z b a w i o n o  je prawa p o ­
b i e r a n i a  dz ies ięc in  oraz  o d s e t e k  od z a ­
p isów na  ce le  p o b o ż n e .  W z a m i a n  za to  
d u c h o w i e ń s t w u  p rz y z n a n o  ty lko  s k r o m ­
n e  pens je ,  a p r o b o s z c z o m  p o n a d t o  p o ­
z o s t a w i o n o  po  6 m ó r g  (na  3,36) z iemi .  
W ik a r ju sz e  o t rz ym al i  również  b. s k r o m ­
n e  u p o s a ż e n i e  p ie n ię żne .

O w o  n ie d o s t a t e c z n e  u p o s a ż e n i e  d a ­
ło d u c h o w i e ń s t w u  ś w i e c k i e m u  p o w ó d

*) Dziś m ieści  s ię  w nim g im naz jum  m ęs- 
sk ie  im. H enryka Sienkiewicza.

**) W niek tórych  m iejscowościach o b d a ­
rzono  n iem i byiych żołnierzy w służbie  rosy j­
skiej m ają tk iem  koście lnym  w zględnie  paraf- 
jalnym, kupu jąc  sob ie  ich w ierność i w dzięcz­
ność .

d o  po dw y ż sz e n ia  p rz ys łu guj ących  im 
„ jura  s t o l a e ” , to jes t  op ł a t  za c z y n n o ś ­
ci d u c h o w n e  oraz  u r z ę d o w e ,  z w ią zan e  z 
p r o w a d z e n i e m  a k t  s t a n u  cywi lnego .

W w yn ik u  s w y m  do p ro w a d z i ł o  to 
d o  t a rg ó w  i z a ta rg ó w  z p a ra f ja nam i ,  
s tworzyło  cichą ,  uk ry tą  wa lk ę  w z a j e m ­
ną ,  k tó ra  n i e j e d n o k r o t n i e  doc ie ra ła  do  
władz  świeck ich  (n acze ln ik ó w  p o w i a t o ­
w y c h )  c h ę t n i e  m ie sza j ący ch  się w nią 
i ż ąd a j ący ch  od  d u c h o w i e ń s t w a  p r z e ­
s t r zega ni a  c e n n i k a  opłat ,  p o c h o d z ą c y ch  
jeszcze  z cz a só w  Księs twa  W a r s z a w ­
sk iego ,  t. j. z roku  1809, a o k r e ś l a j ą ­
c e g o  te  o p ł a ty  na  grosze.

S t o s u n k i  m ię d z y  w ie r n y m i  a ich 
d u c h o w i e ń s t w e m  zos ta ły  zak ł ócone .  
W ład ze  dop ię ły  tego ,  c zeg o  chciały.- d u ­
c h o w i e ń s t w o  b o w i e m  w z n a c z n y m  s t o ­
p ni u  u traci ło  wp ływ na w ie rn y ch  szcze ­
gó ln i e  w s p r a w a c h  świeckich.

W la tach  1860 —  1862, j ak  w i e m y  
już  dosz ło  w Polsce  p o d  w p ły w e m  
wszystkich ów c z e sn y c h  dzia łaczy  po l i ­
ty czny ch  polsk ich i żydo wsk ich  d o  z g o d ­
n e g o  i p rz y j a z n e g o  współżyc ia  l u d n o ś ­
ci polskiej  i żydowsk ie j ,  co  w szc zegó l ­
nośc i  p o d t r z y m y w a ł a  pr a sa  oraz  d u c h o ­
w ie ń s tw o  chrześc i jań sk i e  i rabinat***).  
Na  l udność  ż y d o w s k ą  mia ło  p o w a ż n y  
wpływ c z a s o p i s m o  „ J u t r z e n k a ”, a p ó ź ­
niej . Iz rael i t a" .

Na  w yn ik  tyc h  s t o s u n k ó w  nie t r z e ­
b a  było d ł u g o  czekać .  Żydzi  poczęl i  z a ­
rzuc ać  p rz y n ie s io n ą  ongi  z N ie m ie c  
gwarę ,  z w a n ą  ż a r g o n e m ,  i p r zy j m ow ać  
język  polski,  j ako  język rodz inny,  d o ­
m o w y ,  n a s t ę p n i e  z m i e n i a ć  i m io n a  ż y ­
d o w s k ie  n a  polskie,  a n a r z u c a n e  im

“**) Ruch ten popiera ł  arcybiskup war­
szawski Fijałkowski, o raz rab ina t warszawski z 
kazn od z ie ją  Jas trow ym  na czele.

przez  w ładze  p r u s k i e  i aus t r ja ck i e  n a ­
zwiska  n i e m i e c k i e  —  przekszta łcal i  na  
nazw is k a  polsk ie .

Był to  ok re s  dość  po śp ie szn e j  a s y ­
milacji  żydów,  k tórzy  o d t ą d  poczęl i  s ię 
n a z y w a ć  P o la k a m i  w y z n a n ia  mojżeszo-  
wego.

T eg o  polszczenia  s ię  ży dów  rząd r o ­
syjski  sob i e  n ie  życzył  i p o s ta n o w i ł  te 
m u  przeszkodzić.

A że po lszczeniu  się u l ega ły  w p ierw 
sz ym  rzędz ie  w a r s tw y  świa tle jsze ,  więc  
im u t r ud n i ł  w s t ę p  do  ś re dn ic h  zak ła ­
d ó w  n a u k o w y c h  i ogran iczy ł  ich przy j ­
m o w a n i e  przez w y z n a c z e n i e  o d s e t k a  
dla żydów.  O  ile zaś  w tych  z a k ła d a ch  
była w y k ł a d a n a  ż y d o m  rel igja to  o d ­
tą d  w yk ła d  jej mógł  s ię o d b y w a ć  tylko 
w jęz yk u  rosy jsk im.  I s tn ie jącą  w W a r ­
szawie  szkołę  r a b i n i c z n ą  z ję zy k iem  
w y k ł a d o w y m  pols k im i h e b r a j s k i m  rząd  
rosyjski  zwiną ł ,  j a k o  n i e p o t r z e b n ą .

Szkoła ta mia ła  za z a d a n i e  p r z y g o ­
to w y w a ć  nauczycie l i  religji żydow sk ie j  
o raz  k a n d y d a t ó w  na  rab inów.

J e d n o c z e ś n i e  rząd rosyjski  zezwoli ł  
ż y d o m  bez  ż a d n y c h  t r u d n o ś c i  i o g r a n i ­
czeń  na o t w i e r a n i e  wszędz ie ,  gdz ie  ty l ­
ko  zamieszkiwal i ,  p r y w a tn y c h  szkół  r e ­
l igijnych,  z w anych  h e d e r a m i ,  z w y k ł a ­
d o w y m  j ę z y k ie m  ż y d o w sk im ,  czyli ż a r ­
g o n e m  n ie m i e c k i m .

W w iększ ych  m ias t ach ,  j ak np.  C zęs  
to cho w ie ,  rząd  rosyjski  w y m a g a ł ,  a by  
zarząd  miejski  o tw ie ra ł  szkoły  p o w ­
s z e c h n e  dla  żydów,  w k tó ry ch  j ę z y k i e m  
w y k ł a d o w y m  o b o w i ą z k o w o  był  j ęzyk 
rosyjski .

O d  r a b in ó w  w y m a g a n o  o d t ą d  j e d y ­
n ie  z n a j o m o ś c i  j ęz yka  rosy jsk iego,  
s k u t k i e m  c z e g o  w ię k sz o ść  ich języka  
po lsk iego  n ie  zna ła .  C. d. n.
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Dlaczego święty turecKi był goły? S. H A F F T K A  i S. B O R Z Y K O W S K I
i najszczęśliwszej kolekturze Aleja 2, oddział Warszawska 9, telefon 19-13. —  -- =

Kolektura nasza w ypłaciła  graczom  sw oim  przeszło  1.000.000 złotych

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek  9 lut ego .  Apo lonj i
W s c h ó d  s łońca o g. 7.42 Zachód g. 15.46

Nocne dyżury aptek.
W  n oc y  z c zwartku na piątek: 1 Aleja,  

Wie luńska .
W  n oc y  z piątku na sobotę:  Stary Ry­

nek,  S i ed mi u  Kamienic.

Każdy podatn ik  ma praw o zgła 
szać zas trzeżen ia  do budżetu  s a ­
m orządow ego. Minis te rs two Sp raw  
W e w n ę t r z n y c h  o p r a c o w a ło  n o w e  p r z e ­
pisy o b u d ż e ta c h  s a m o r z ą d o w y c h  Każ­
d e m u  p ła tn i kowi  p o d a t k ó w  k o m u n a l ­
nych  p rz y z n a n e  zos ta ło p ra w o  z g ł a s z a ­
niu za s t r zeże ń  d o  bu d ż e tu .

Pożyczki dla m iast i powiatów.
O d b y ł o  się p o s ie d z e n ie  komisj i  f u n d u ­
szu p o ż y c z k o w o - z a p o m o g o w e g o  przy 
Polsk im  B a n k u  K o m u n a l n y m ,  na  któ-  
r e m  r o zpa t r zono  sze reg  zg łoszeń ze 
s t ron y  p o w ia to w yc h  związków s a m o r z ą ­
dowych  i mias t .

Na  o g ó ln ą  s u m ę  zgłoszeń,  w y n o s z ą ­
cą bl isko 1.400 tys.  z łotych,  p r zyznano  
pożyczki  w wysokośc i  427 tys.  zł., z 
c zeg o  m ia s t a  o t r zym a ły  347 tys.  zł. i 
p o w ia to w e  związki  s a m o r z ą d o w e  80 tys.  
złotych.

Cukier s tan ie je  ale od... i  p a ź ­
dziernika. S p r a w a  c e n y  cu k ru  zosta ła  
wczora j  o s ta t e c z n ie  u s ta lo n a  O d  dni a  
1 pa źdz ie rn ik a  b.  r. c e n a  cu k ru  w c a ­
ły m kra ju  w yno s i ć  będz ie  75 zł 50 gr. 
za 100 kg. loco w a g o n  i stacja.

W c e n ę  tę  we jd ą  już wszystkie  d o d a t  
k o w e  opłaty,  j ak  o p a k o w a n ie ,  f undusz  
p ra cy  i t. p. Tak  więc c e n a  będz ie  n iż ­
sza 20 zł. na  100 kg. czyli o... 20 g r o ­
szy na k i logramie .

Stan bezrobocia. P od ług  danych 
oficjalnych tygodniowe spr awozdanie  z 
rynku pracy wykazało w ca łym kraju 
na 3 b m. 402,902 bezrobotnych.

W s tosunku do poprzedniego tygod­
nia l iczba bezrobo tnych  zwiększyła s ię  
o 2,372 osób.

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
Dziś, w czwartek,  8-go b.m., o godz. 

18-tej,  w sali Rady Miejskiej,  ulica 
Dąbrowskiego 14, p. prof. Z. Wróbel  
wygłosi re fe ra t  n. t. „Organizacja ,  c e ­
le i zadania  świe t l i c”.

Wstęp bezpłatny,
Wieczór odczytowy P. 0. W. —

W piątek,  o godz.  19-tej  punktualnie,  w 
sali Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 14) 
odbędz ie  się wieczór odczytowy Związku 
Peowiaków z nas tępującym programem:

1) „O sz tuc e  ludowej” —  wygłosi 
p. Józ ef  Grzesik.

2) „Marynarka wojenna  pol ska” — 
wygłosi p. Wł. Kurkowski.

Wejśc ie  bezpła tne .
Zw. b. Ochotników Armji Pol­

skiej W Kłobucku. Pr z e d  kilku dnia ­
mi odbyło się w Kłobucku zebran ie  or 
ganizacyjne Zw. b. Ochotn ików Armji 
Polskiej .  Na zebran iu  tern dokonano wy 
boru  zarządu,  który ukonsty tuował  się 
nas tępująco:  Jul jan  Pochorecki  — prezes,  
A. Pluta — wiceprezes,  P.  S te fański  — 
sekretarz,  F.  Kaderak —  skarbnik,  J. 
Wróblewski  —  członkowie  zarządu.  Ko­
misja rewizyjna:  W. Cykowski,  J.  Kała, 
St .  Borkowski.

Lokal związku mieśc ić  się będzie  w 
d o m u  przy ul. Hallera N s 2.

„Słowo C zęstochow skie"
ogłasza konkurs na najlepszą nowelę.

TRZY NAGRODY KSIĄŻKOWE.
W n u m e r z e  n ie d z ie ln y m  na s z e g o  p is m a  z a m i e ś c i m y  o b s z e r n ą  n o t a t k ę  o k o n k u r ­
sie na nowelę .  Za w y r ó ż n i o n e  trzy na j le psz e  u twor y  w y z n a c z o n e  z o s t a n ą  c e n ­

ne  n ag r o d y  w pos tac i  książek.

Budowa małych domków
i małych mieszkań dla niezamożnej ludności.

Komite t  Ekonomiczny Ministrów po­
stanowił  podjęc ie  specjalnej  akcji  bu d o ­
wy mieszkań  robotniczych już w ra m a c h  
tegoroczne j  kampanj i  budowlano-miesz-  
kaniowej.  Akcja ta dotyczyć ma  budowy 
domów o mieszkaniach  pierwszej  potrze  
by, p rzeznaczonych  dla ludnośc i  mniej  
zamożnej ,  to zn. robotn ików oraz r z e ­
mieśln ików i p racowników umysłowych,  
których do c h ó d  mies ięczny  nie prz ek ra ­
cza 250 złotych.

Na f inansowanie  budowy d o m ó w  o 
mieszkaniach  tego rodza ju  przeznaczone  
będz ie  na 1934 rok około 5-iu mil jonów 
złotych.

Celem wykonania tej akcji powołana  
będz ie  spec ja lna  spółka  z ogran iczoną  
odpowiedz ia lnośc ią  o kapitale z a k ła d o ­
wym 500 000 z łotych,  której zadan ie m  
będzie  prowadzenie  budowy d om ów  mie  
szkaniowych pierwszej  potrzeby,  eksp lo­
a tac ja  ich i sprzedaż .

Kredyty, p rzez na cz on e  na f inansowa 
nie budownic twa mieszkaniowego pierw­

szej potrzeby,  udz ie lane  będą  jedynie na 
budowę domów:

1) jednorodz innych ,  k tóre  są wzno­
szone  w celu sprzedaży  na warunkach ,  
odpowiada jących  możl iwośc iom pła tn i ­
czym ludnośc i  mniej  zamożnej  i

2)  j ednorodz innych i zbiorowych,  
wznoszonych  c e l em  wynajmu mieszkań  
za czynszem,  nie p rzekracza jącym  j e d ­
nak możl iwości  p ła tn iczych  tej kategorj i  
ludności .

Domy te posiadać mają wyłącznie 
mieszkania  pierwszej  potrzeby,  o po wie­
rzchni użytkowej  większej  niż 42 mtr.  
kw. — w d o m a c h  jednoizbowych,  oraz 
36  mtr.  kw. — w d o m a c h  zbiorowych.  
Maksymalny kredyt  na bud owę do m u  nie 
m oże  przekroczyć  sumy,  uzyskane j z 
p rzemnożenia  5 tysięcy względnie 4  ty­
sięcy z łotych przez l i czbę  mieszkań  w 
tym d om u,  jak również w żadnym wy­
padku nie m oże  przekraczać  80 procent  
kosz tów budowy d o m u  łącznie  z grun­
tem.  O procento wan ie  kredytów wynosić 
będz ie  2 proc. w s tosunku rocznym.

36,5 milj. zł. na naprawę dróg.

Kino -Teatr „Atlantic™
W s p a n ia ły  p o d w ó j n y  pr o g ra m  

£  Na jw yb i t n i e j s z e  gw ia z d y  ekranu poi  
łk ie j  kinomatografj i  w  f i lmie  p. t.

NIEBEZPIECZNY 
  ROMANS —

Król c o v b o y ó w [ K e n  M a y n a r d

s o b o w t o r

Minis te rstwo Komunikacj i  w op raco ­
wanym już programie robót  d rogowych 
na 1934 35 rok przewiduje  nawiększe  
wydatki  na o d b u d o w ę  i stniejących n a ­
wierzchni  d rogowych ji p rzys tosowanie 
ich do now oczesnych  wymogów k o m u ­
nikacyjnych.

W zakres ie  budowy nowych dróg bi­
tych i mos tów  drogowych Ministerstwo 
Komunikacj i  ograniczy się do na jp i lniej ­
szych pot rzeb,  p rzewidując  na jbardziej  
zn iszczone  drogi.

W pro gra ma ch  pracy uwzgiędniono 
odnowę  i kon serwację  zwykłych nawierz  
chni  szu t rowych na d ługośc i  około  7.000 
kim., p rzyczem roboty te  bą dą  p tzepro-  
wadzone  w pierwszym rzędz ie  na waż­
niej szych t rak tach ,  pos iada jących  in te n ­
sywny ruch  samo chodo wy  i kołowy, a 
nas tępnie  w miar ę  pos iadanych ś rodków 
j lnansowych ob ję te  będą  drogi  o mniej-  
sz em  znaczeniu  komunikacyjnem.

Strajk w fabryce kleju i że la ty ­
ny. Wczoraj  o godz.  8 rano w fabryce 
kleju i żelatyny „Glu tyna ”, s tanowiącej  
własność  Braci  Rots te inów,  wybuchł  
st rajk wszys tk ich za t rudnionych t a m  ro ­
botników, w l iczbie 28 miu,  na t le zbyt  
niskich płac.

W związku z tern odbyła  s ię  w g o ­
dzinach  południowych konferenc ja  p cd  
przewodnic twem inspektora  praca,  pana 
inż. Wasi lewskiego.  W wyniku ko nf eren ­
cji st rajk zosta ł  zl ikwidowany. Właśc i ­
ciele fabryki zgodzili  s ię  na podwyżkę  
płac robotn iczych  w wysokości  5 do 10 
procent ,  wobec  czego robotnicy przystą­
pili popołudniu  do pracy.

K arnaw ał żegnają  Podoficero­
wie Rezerwy. J a k  się do w ia d u jem y ,  
w n a d c h o d z ą c ą  sob otę ,  w dniu  10 l u ­
te go  b. r. w sali Rady  Miejskiej  przy 
ul. Dąbro wsk ie go  Nr  14 m ie j scow y  
Związek  Podof i ce ró w Rezerwy urządza  
wielką  z a b a w ę  ta n e c z n ą .

P ięknie  u d e k o r o w a n a  sala,  w s p a n i a ­
ły zespół  o rkies try,  t ani  i w y k w in tn y  
bufe t ,  wreszc ie  zn a n y  i c e n i o n y  h u m o r  
naszych  pod of i ce ró w rezerwy,  k tórzy 
szykują  m o c  c ie kaw yc h  n ie sp od z ia nek ,  
z a p o w ia d a ją  wielkie po wodzen ie .

Koszt  wyżej wymienionych  robót  wy­
niesie około 36 550 000 złotych Wyda­
tek ten  pokryty zos tan ie  częśc iowo z 
kredytu  z Fu nduszu  Pracy i Inwestycyj ­
nego (w wysokości  23 C00.000 z ł ), c zę ­
ściowo zaś skryptami d łużnemi  Pańs t wo 
wego Funduszu  Drogowego.

W dziale odbudowy i u lepszania n a ­
wierzchni  drogowych zamierza  Minis ter­
s two Komunikacj i  wykonać:  a) bruków 
z kos tek kamiennych  63,3 kim., b) b r u ­
ków kl inkierowych 54  kim., c )  n aw ie rz ­
chni be tonowych,  as fa ltowych,  z płyt 
bloków be tonowych typu c iężk iego 75 
kim., d)  nawierzchni  z m a k a d a m u  c e ­
mentowego,  względnie b itumicznego ,  typu 
ś redniego  33 kim.

Ogółem ma być wybudowanych  oko ­
ło 215 kim. nawierzchni  ulepszonych.  
Wydatki  na budowę  i p r zebudo w ę  mo* 
stów na drogach  państwowych wyniosą 
5.422 000 złotych.

Wieczór ka rn aw a ło w y  reze r­
wistów. W d n iu  10 lu te g o  r. b. o 
godz .  21 w sali „ O gn is ka  O b r o n y  N ie ­
p o d le g ło ś c i”, ul. Pu ła sk ie go  2, s t a r a n i e m  
Za rządu  Koła N° 5 Z. R. w C z ę s t o c h o ­
wie,  zos ta n ie  u rz ą d z o n y  wieczó r  k a r n a ­
wa ło wy z n ie s p o d z ia n k a m i  W s t ę p  w y ­
łącznie  za z a p ro s z e n iam i  1,99 zł. Strój 
dowolny .

Zabawa harcerska  w Rakowie.
W sobotę ,  10 lutego b. r. w sali Z r z e ­
szenia  Pracowników Huty „Cz ęs tocho­
wa w Rakowie o godz.  20 tej drużyna 
S ta rszych  Harcerzy urządza  wieczorn icę  
taneczną ,  Zaangażowano p ie rwszorzędną  
orkies trę,  która przygrywać będzie  do 
tańca.  Bufet  na miejscu.  Wstęp tylko 
za zaproszeniami,  które o trzymać  można  
w świetlicy harcerskiej  (domy fabryczne  
nr. 2 na Rakowie).  Wstęp dla pań 1 20 
zł., dla panów 1.50 zł.

„Czarna k aw a"  absolw entów  
Szkoły Handlowej. W sobotę ,  dnia 
10 b m ,  o godz. 21-szej  odbędz ie  się 
w lokalu własnym absolwentów Szkoły 
Handlowej (Aleja 46)  os tatn ia  „Czarna  
k a w a ” z tańcami  dla członków i wpro­
wadzonych  gości.  Wstęp  zł. 0.99. O s o b ­
ne  zaproszenia  wysyłane nie będą.

Mobilizacja w szystk ich  roczni­
ków. Na  dz ień  10 lu t ego  r.b. na  godz.  
21-szą w yz n a c z o n a  zos ta ła  p o w s z e c h n a  
mobi l izac ja  wszys tk ich roczn ików wy ­
c h o w a n k ó w  I G i m n a z j u m  P a ń s t w o w e g o  
im.  S i enk ie w ic za  w lokalu g im n a z ja l ­
n y m  na  zn ane j  k a ż d e m u  sali g i m n a ­
s tycznej .  Ażeby  j e d n a k  uczes t n ik o m  
zg łas za ją cy m  się na  mobi l izac ję  u p r z y ­
j e m n i ć  pobyt ,  g ro n o  pr zew id u ją cyc h  
i p r zezor nyc h  g o s p o d y ń  przygotowało  
cza rn ą  kawę,  nie z a p o m i n a j ą c  j e d n a k ż e  
i o orkiest rze ,  przy k tórej  m o ż n a  b ę ­
dzie za tańczyć .

Po w ygranym  miljonie. Pieniądz  
— regulator  życia dz is iej szego  i jego je ­
dyny w swoim rodza ju  wykładnik z m i e ­
nia gruntownie  ludzi. Zmienia  się nie 
do  poznania ćzłowiek bogaty,  kiedy s t a ­
je s ię  nędza rzem,  ulega wewnętrznymi 
przemia nom cz łowiek  biedny z u ś m ie ­
c h e m  fortuny kreowany na bogacza.  T a ­
ka już jest  dziwna kolej rzeczy na tym 
świecie.

S m u t n e  to jednak ,  jeżeli w chwili 
nagłego  wzbogacenia  się człowiek  s taje 
się  typem zachłannym dusigrosza,  n ie ­
czu łego na niczyją nęd z ę  i głód.  Tak 
niestety s tało s ię  z niektórymi szczęś l i ­
wymi wybrańcami  losu, a u nas  w C z ę ­
s tochowie  z posiadaczami  wygraneco  
miljona.

Z pośród osób,  które w os ta tn iem 
ciągnieniu wygrały po 200 tysięcy z ło­
tych, a więc s um ę  jak na o becne  szasy 
znaczną ,  j eden  jedyny p. Ciszewski s t a ­
ną ł na wysokości  zadania  i p rzyszedł  z 
pomocą  mater ja lną  tym b iedniej szym od 
siebie.

Resz ta  pos iadaczy szczęś l iwego losu 
nies te ty  nie poszła za przykładem p. C.
I t ak  naprzykład  opowiadają,  że jeden  z 
pos iadaczy 203 tys ięcy zł. wygranych na 
loterji,  człowiek  starszy,  n aw e t  przed  
wygraną dobrze  sytuowany,  gdy zwrócili  
sią do niego z odpowiednią  propozycją  
prezesi  dwóch mie jscowych instytucyj 
dobroczynnych i spo łecznych ,  of iarował  
im a ż . .  10 złotych.

Rzecz zupe łnie  z rozumia ła,  że ofiara 
nie zosta ła  przyjęta.

W ypadek sam ochodow y często- 
Chowianlna. O n e g d a j  w n e c y  d y r e k ­
tor  , , C e n t r o w a p n a “ p. T. S z a jn w e k s l e r  
wraz  z ki lku o s o b a m i  pow raca ł  do  Czę 
s t o c h o w y  s a m o c h o d e m  z n a n e g o  p rz e ­
m y sł o w ca  w a r s z a w s k ie g o  p. Alf reda  
Prz ew ors k ie go  z po s i edz eni a  p r z e m y ­
s łow ców o k r ę g u  k ie le ck ie go .  W chwili,  
g d y  pa sa ż e ro w ie  do jeżdża li  d o  wsi 
Gust ,  s a m o c h ó d  na  g w a ł t o w n y m  s k r ę ­
cie  zarzuci ł  i w p a d ł  d o  p r z y d r o ż n e g o  
rowu U b e z p ie c zo n y  na  70 tys ięcy  z ło ­
tych  s a m o c h ó d  uległ  d o s z c z ę t n e m u  roz 
biciu,  p a sa że row ie  zaś ty lko  c u d e m  
uniknę l i  śmierc i  i wyszli cało z groźne j  
katast rofy ,  z w y ją tk i e m  p. Sz a jnweks le -  
ra, k tóry  dozna ł  do t k l iwych  o b r a ż e ń  
głowy.

Groźny pożar w Rembielicach.
W e  wsi Rembie l ice  gm.  Popów,  w z a ­
grodz ie  S ta n i s ła w a  Dzierznow skie go  wy 
buchł  pożar ,  k tóry  zniszczył  d o sz czę tn i e  
d o m  m ie s z k a ln y  i s todołę .  Od p ł o n ą ­
cych  b u d y n k ó w  Dz ie rznowskiego  zajęły 
się s ą s ie d n ie  z a b u d o w a n i a  A n to n ie g o  
Ko cem b y ,  k t ó r e m u  również  sp łoną ł  d o m  
mi eszk a lny ,  s t odoła  wraz ze z b o ż e m  i 
zn a j d u j ą c e m i  się w niej  narzędz iami  
ro ln iczemi  Przyczyna  pożaru  naraz ie  
n ie u s ta lo n a .  S t ra ty  wyn ik łe  w sk u te k  p o ­
żaru  w y noszą  7 tys.  zł.

Do akt Nr. K m "'"172/34~ " ■ ■ ■ ■ " «■ ■

Obwieszczenie.
Komornik Sądu  Grodzk iego  w C z ę s t o ­

c h o w ie  IV-go r ew ir u  zami esz ka ły  w  Czę s ­
to c h o w ie  przy ul icy Najśw.  Marji Panny  
Nr. 55, na zasadzi e art. 602 K.P.C. o b w i e s z ­
cza,  że  w  dniu 24 lu t eg o  1934 r, ku od godz.  
10.15 od b ęd z i e  s ię l icytacja publ i czna  rucho  
mości  Karola Łą ck iego ,  w e  ws i  i gmi n i e  
W a n c e r z ó w ,  pow.  c zę s t oc h o w sk i eg o ,  sk ł a ­
dających s i ę  z s t erty  żyta  w  s i e n n e , ’ o s z a ­
c o w a n e g o  na łączną sumę  1400 Zł.  które  
można  oglądać w  dniu l icytacj i  w  miejscu  
sprze da ży ,  w  czasi e  w y że j  ozn acz on ym.  

Czę s to cho wa ,  dnia 1 lu t ego  1934 r.
Komornik:  8t. S t o d ó l k i e w i c z .

Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. Doskonałe tru n k i i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.



Nr. M .

Jeśli pączki 
to tylko zawsze z Ca „R O M A ”

Ukaranie krewkiego pracodaw­
cy. Sąd grodzki rozpatrywał wczoraj 
sprawę współw łaściciela fabryk i świec, 
Majera Fajgi, oskarżonego o pobicie 
swego byłego pracownika, S. M Fisze­
ra, w czasie, gdy ten ostatni przybył 
wraz z kom orn ik iem  do fab ryk i celem 
zabezpieczenia swojej należności, w y n i­
kającej z ty tu łu  niezwróconej p. Fisze­
row i kaucji, złożonej w chw ili przyjęcia 
go do pracy, oraz n iewypłaconej pensji. 
Przewód sądowy usta lił n iezbicie w inę 
niesum iennego pracodawcy i sąd ska­
zał Majera Fajgę na 50 zł. grzywny z 
zam ianą na 10 dni aresztu.

Psy należy prowadzić na smy­
czy i kagańcu. Zarząd Towarzystwa 
O pieki nad zwierzętam i zwraca uwagę 
że psy należy prowadzić na smyczy i 
w kagańcu, gdyż z powodu nowego 
wypadku wścieklizny jeździ po m ieście 
czyściciel i łapie psy.

Znów skarb w... sienniku. Do
polic ji zgłosiła się p. W ładysława Pu- 
kiew icz (Warszawska 85) m eldując, że 
z zam kniętego mieszkania z siennika, 
w któ rym  przechowywała swe oszczęd­
ności, nieznani sprawcy skradli je j 460 
złotych.

Jak z powyższego w ynika, m im o 
częstych ostrzeżeń pod adresem posia­
daczy oszczędności, by nie przechowy­
wali ich w skrytkach dom owych, lecz 
np. w Kom unalnej Kasie Oszczędności 
—  nigdy nie brak lekkom yślnych i na­
iwnych, którzy u ła tw ia ją  zadanie z ło­
czyńcom, dając im  sposobność zdoby­
wania bez trudu ciężko nieraz zapraco 
wanych pieniędzy.stanow iących w w ielu 
wypadkach całe prawie m ie n ie |ich  po­
siadaczy.

Rozwód z powodu... skradzio­
nych oszczędności. Jedna z m ie js­
cowych skrom nych mieszczanek stała 
się przed k ilku  dn iam i inscenizatorka 
dram atu małżeńskiego, k tó ry  ty lko  dzię 
k i przypadkowej in te rw encji osób trzech 
nie zakończył się tragicznie.

O to p. Anie la  Kozłowska załatw iając 
na rynku drobne sprawunki, została o- 
kradziona przez złodziei kieszonkowych, 
którzy wyciągnęli z to rebki p. K. 100 
złotych. Zm artw ien ie  p. A n ie li było tern 
większe, że nie mogła narazie przyna j­
m nie j zameldować polic ję w obawie 
przed rozgłosem, gdyż pieniądze stano­
w iły  je j osobiste oszczędności, uciułane 
w sekrecie przed mężem. Po namyśle 
jednak p. K zaw iadom iła po lic ji, która 
ze swej strony przyrzekła całkow itą dys­
krecję. Tymczasem poczta pantoflowa, 
w wypadkach tak ich  na jlep ie j po in fo r­
mowana doniosła o kradzieży mężowi 
im ienn iczki p. A n ie li p. Rzuczkowskie- 
mu, k tó ry  rozżalony przybiegł do żony 
i w dram atycznej scenie małżeńskiej 
oskarżył swą małżonkę o zdradę m a ł­
żeńską, popełn ioną z najniższych pobu­
dek, dla p ieniędzy nastro je  i fatałaszki.

Żona, p. Anie la Rzuczkowska zak li­
nała się na wszystkie świętości i dow o­
dziła, że jest niew inna, uparty jednak 
małżonek trw a ł niezbicie przy swojem 
a nawet zaraz następnego dnia w po­
rozum ieniu z adwokatem  podją ł stara 
nia o uzyskanie rozwodu.

Ten krok męża zm usił p. Anie lę do 
zwrócenia się o in terw encję do władz, 
które w yjaśn iły  zazdrosnemu i uparte ­
mu mężowi, że żona jego jest n iew in ­
na, uległ on bow iem  m is ty fikac ji, gdyż 
chodziło coprawda o p. A n ie lę  ale nie 
o jego żonę.

Narazie spór został zażegnany. C hm ur 
ry się rozeszły i na horyzoncie m a ł­
żeńskiego pożycia znów zaświeciło 
słońce...

Ale kto  wie na jak długo?... Kto to 
wie?...

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SO LIDNA.

„ L t f l A ”
Dziś N ieb yw a ła  Sensacja! 

p. t.2 programy razem

SERCE OLBRZYMA
2 wielkie premjery

W A L L A C E  B E E R YD ra m a t  
NA C Z ELE

n ie z a p o m n ia n y  „ C Z E M P " .
O R A Z  D R U G I P R O G R A M :

n‘a cze le  k r ó l  w e s o łk ó w  VLASTA 
BURIAN n a jw ese lsza  k o m e d ja  czes­

ka z im o w e go  se zo n u .  Jeszcze  n igdy  n ie  ś m ie l iś c ie  się tak se rd e czn ie !

N ad  p ro g ra m :  Dodatek dźw iękow y P. A. T.

WESOŁY KARAWANIARZ

Pociąg towarowy
najechał

na ciężarowy samochód.
Dziś w nocy około godz. 2 na prze- 

jeździe kolejowym we wsi Juljanka st 
kol. Z ło ty  Potok, manewrujecy pociąg 
towarowy najechał na samochód cięża­
rowy Nfi rej. SI. 11719, jadący z Bielska 
do Łodzi. Uderzenie pociągu było dość 
silne i wskutek tego samochód spadł z 
nasypu wysokości 3 metrowej i przewró­
c ił się. Zarówno kierowca samochodu 
Józef N iw ik z Łodzi jak i jego pomoc­
nik Robert Tust z Bielska doznali lic z ­
nych, jednak nie groźnych obrażeń nóg 
i rąk.

Wskutek zderzenia uległ dość zna­
cznemu uszkodzeniu i wagon kolejowy

Straty wynikłe wskutek zderzenia na­
razie nie zostały ustalone.

Uszkodzony samochód należy do fa 
bryki tekstylnej Rlutz i Bren w Bielsku.

Skazanie zwyrodniafca. Wczoraj 
Sąd Okręgowy rozpatrywał przy zam 
kniętych drzwiach dwie sprawy o znie 
wolenie

22-letni Jan Kasprzyk zam ieszkały 
we wsi M iedźno w dniu 12 lipca b. r. 
w czasie snu swej chlebodawczym H e ­
leny N. zn iew olił ją.

Za czyn ten sąd skazał Kasprzyka 
na 1 rok w ięzienia

Za takie same przestępstwo odpo­
w iadał przed sądem okręgowym  37-ldt- 
ni Jan Brodziak ro ln ik  ze wsi Zw ierzy­
niec, k tó ry  w dn iu  2 czerwca ub. r. 
zn iew olił służącą swoją Stanisławę W. 
Sąd skazał Brodziaka na 6 m iesięcy 
w ięzienia.

Zabrał matce pieniądze, meble 
i naczynia i wyjechał z przyjaciół­
ką W  „nieznane**. Z nieobecności ma 
tk i swej, M arji Makowskiej (ulica Koper­
nika 13), skorzystał syn je j, Kazim ierz 
i zabrawszy 1.400 złotych gotówką, ume 
blowanie, nakrycia stołowe i naczynia 
kuchenne, ogólnej wartości 3.400 zło 
tych, wraz z przyjaciółką swą, niejaką 
Jadwigą Filuch, wyjechał w niewiado­
mym kierunku.

O fakcie tym poszkodowana zamel­
dowała po lic ji, która wszczęła poszuki 
wania za zbiegłym synalkiem.

„Czego pan chce odemnie, moje 
dzieci od trzech dni nic nie jadły**.
Wczoraj, tuż przed godziną 7 mą wie­
czorem do piekarni H Kozłowskiego 
(Aleja 30) wpadł jakiś wynędzniały star­
szy mężczyzna i porwawszy 3 bochenki 
chleba, wybiegł ze sklepu i zaczął ucie­
kać w stronę miasta.

Za uciekającym puszczono się w po­
goń. Na moście kolejowym biegnącemu 
z chlebem mężczyźnie zagrodził drogę 
jakiś przechodzeń i zam ierzył się laską. 
Widząc skierowaną na siebie laskę zdy­
szany zbieg zdoła ł wykrztusić „czego 
pan chce odemnie, moje dzieci od trzech 
dni nic nie jadły. Ręka podniesiona do 
zadania uderzenia opadła, a nieznajomy 
mężczyzna zniknął w mroku Wałów 
Dwernickiego.

Epilog sądowy sutej libacji. Pun
ktem wyjścia niniejszej sprawy była l i ­
bacja, urządzona w dniu 6 grudnia ub. 
r. przez p. Antoniego Jędrzejczyka w 
jego mieszkaniu z okazji przypadających 
w dniu tym srebrnych godów p. Antoni 
bowiem od 25 lat żyje w niezakłóconej 
niczem harmonji ze swą drugą połową 
p. Anielą, niewiastą energiczną.

Libacja, w które j udział brało k ilka ­
naście osób, znalazła dość przykre za­
kończenie- Jeden z je j uczestników, 
Ignacy Wąsek, pod wpływem alkoholu, 
wszczął sprzeczkę ze swym sąsiadem. 
Doszło do rękoczynów. Do bójki przy­
łączyli się wszyscy goście, to też przy­

brała ona charakter prawdziwej batalji. 
Zwabieni odgłosami bójk i lokatorzy do­
mu zbiegli się licznie, usiłu jąc rozłą­
czyć walczących, co jednak okazało się 
bezskuteczne. Zajście zlikw idowała do­
piero policja, która 6 „w o jaków ” zapro­
siła w gościnę do komisarjatu, gdzie wy 
buchowy ich terperament i nazwiska u- 
wiecznione zostały w sążnistym proto- 
kule.

Wczoraj epilog tego zajścia rozegrał 
się przed sądem, który po przeprowadzo 
nej rozprawie skazał: Edwarda Gomułko, 
Jerzego Walaszczyka i Henryka Tomalę 
ya pobicie Józefa Gołębiowskiego, k tó ­
ry odniósł w wyniku bójki szereg obra­
żeń ciała, po 2 tygodnie aresztu, zaś Sta 
nisława Majchrzaka i Bolesława Kacper­
skiego za udzia ł w bójce po 7 dni aresz 
tu każdego. Małżonkowie Jędrzejczy- 
kowie zostali uniewinnieni.

Nie chciał pozbawić się przy­
jemności. Mieszkanie p. Zenona K. 
przedstawiało wczoraj niezwykły widok. 
W spiętrzonych na podłodze i rozrzuco­
nych po całym pokoju książkach i pa­
pierach p Zenon przeprowadzał gorącz­
kowe poszukiwania. I dlatego zdz iw ił się 
przyjaciel jego, p. Antoni S., kiedy przy­
szedłszy do niego zastał go klęczącego 
i w tej pozycji skwapliw ie rewidującego 
każdą książkę i każdą kopertę.

N iepoinformowany o przyczynie p. 
Anton i przypuszczał, że przyjaciel jego 
szuka jakiegoś ważnego dokumentu lub 
może pieniędzy przypadkowo zarzuco­
nych. Okazało się, że p. Zenon poszu­
kiw a ł zupełnie czego innego, m ianowi­
cie zaproszenia i kupionych wcześniej 
b ile tów  na „Czarną kawę” , którą olbrzy­
mim nakładem pracy przygotowują w 
sali Gimnazjum im  Sienkiewicza (III-c ia  
Aleja 56) w sobotę, 10 b. m , połączone 
Patronaty Rodzicielskie tegoż gimna­
zjum.

Kiedy w jednej z książek p Zenon 
znalazł wreszcie zgubę, trzymając w rę­
ku zaproszenie i b ile ty z miną szczęś­
liwca oświadczył przyjacielow i.

—  „Przecież przez głupi przypadek 
nie mogę pozbawiać się jedynej w 
swoim rodzaju przyjem ności” .

Krwawa rozprawa wyrostków 
wiejskich. We wsi Paszczyki, gm. Pan­
ki na tle  osobistych n ieporozum ień w y­
n ik ła bójka m iędzy 18-Ietnim  Roma­
nem Lokajem  ze wsi Bór Zajaciński a 
18-letnim  Franciszkiem  Brzączkiem ze 
wsi Paszczyki, w w yn iku  k tó re j został 
ciężko pob ity  Roman Loka j i w stanie 
c iężkim  przew ieziono go do szpitala w 
Krzepicach.

Częstochowianin na „gościnnych 
występach** we Lwowie. We Lwo­
wie ■ aresztowany został pod zarzutem 
współudzia łu w dokonanym przed kilku 
dniam i włamania do składu manufaktu­
ry Gustawa Birnbauma —  mieszkaniec 
Częstochowy, 29-letni Ludw ik Gruszka, 
karany już niejednokrotnie za kradzieże. 
Gruszka siedzi i n ierychło powróci do 
swego rodzinnego miasta.

Ceny, które należy stanowczo
Obniżyć. Skarżą się czytelnicy naszego 
pisma na ceny w cukierniach, gdzie 
istnieją dancingi. Jeden z naszych in ­
formatorów podaje nam np. fakt nieby­
wałego wyśrubowania ceny na wodę so­
dową w jednej z miejscowych cukierni, 
posiadającej dancing. Oto jak tw ierdzi 
nasz przygodny in form ator za szklankę 
czystej wody sodowej liczy się aż 40 
groszy(I) wtedy, gdy w innych cukier­
niach kosztuje 15 —  20 groszy.

Po sprawdzeniu okazało się, że is to t­
nie szklanka wody kosztuje w tej eukier- 
ni 40 groszy.

Ponieważ uważamy, że cena jest skan 
dalicznie wygórowana może odpowiednie 
władze spowodują obniżkę cen i unie­

możliw ią pobieranie cen kilkaset procent 
wyższych niż należy. Wszystko tanieje 
tylko woda sodowa kosztuje nadal nie­
zmiennie 40 groszy.

To już jest skandal...

Pożar w mieszkania dra Kijaka.
Wczoraj rano w mieszkaniu dra Kijaka 
przy ul. Aleja Wolności 3-5 wskutek 
silnego rozgrzania pieca zapaliła się po­
dłoga. Pożar ugasili domownicy przed 
przybyciem straży ogniowej.

Z PRZYSTAJNI.
Współpraca szkoły ze społeczeń­

stwem.
Na tle cichej ofiarnej pracy społecz­

nej nauczycielstwa szkoły przystajńskiej, 
oraz sąsiednich szkół w Kuźnicy Nowej 
i Kuźnicy Starej na jw ydatn ie j zaryso­
wało się wystaw ienie w dniu 4 lutego 
1934 r. w sali dom u ludowego w Przy- 
sta jn i utworu scenicznego Falasiewicza 
p. t. „Czartowska Law a” w 4-ch aktach. 
O masie trudu włożonego w tę pracę, 
świadczy n ie ty lko  rozm iar utworu (4-y 
akty, 24 osoby i różnorodność deko­
racji) lecz i dokładność opracowania.

Wraz z nauczycielstwem w przedsta­
wieniu brała udział pozaszkolna m ło ­
dzież Przystajni, która z całą dokła­
dnością nauczyła się bardzo długich ról, 
wyczuła tra fn ie  ducha występujących 
w sztuce osób i oddała go na scenie 
z precyzją rzadko na wsiach spotykaną.

Duże wrażenie na widzaoh zrobiły 
typowe regjonalne stroje ludowe, tak 
rzadkie już dzisiaj w okolicy, że kapot, 
wełniaków, kaftanów, korali i chustok 
dla 21 osób trzeba było szukać na te ­
renie dwóch gm in (przystajńskiej i pan- 
kowskiej). N iektóre dziewczęta w ie jskie 
szeroko o tw arły oczy i wyrażały zdzi­
w ienie, że zarzucone już prawie stroje 
ludowe są tak piękne i bogate.

Dużą dozę piękna w przedstawieniu 
stanow iły dobrze wykonane śpiewy.

Szkoła przystajńska w ciągu całego 
szeregu lat zorganizowanej pracy za- 
flancowała wśród społeczeństwa znaczną 
liczbę jednostek z ukończonym i siedm iu 
oddziałam i, jednostek aktywnych, w pe­
wnym  stopniu uspołecznionech. Obec­
nie jednostki te stają razem z gronem 
nauczycielskim  do pracy społeczno- 
oświatowej w św ie tlicy  szkolnej, w y­
n ik iem  czego jest w ym ien ione przed­
stawienie.

Po przedstawieniu odbyła się zaba­
wa taneczna, nacechowana m iłym  na­
stro jem .

H Losy I-ej klasy §
10 zł. za ćwiartkę

poleca słynna z wielu więk­
szych wygranych

K O L E K T U R A  
ANTONIEGO EGERA

CZĘSTOCHOWA 
Aleja Nr- 14. telefon 14-41.
Z a m ie js c o w y m  wysyła  s ię  zaraz po 
o t rz y m a n iu  w p ła ty  na P K O . Nr, 140.196

I
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Z R A DOMS KA .
— Uroczyste otwarcie gmachu 

Gminy Wyznaniowej Żydowskiej.
W dniu 16 b m. o godz. 20-ej od­

było się uroczyste otwarcie nowowybu- 
wanego gmachu G m iny W yznaniowej 
Żydowskie j, mieszcz. się przy ul. M ic­
kiewicza.

W uroczystości wzięli udział: p. sta­
rosta LabuWzki, p. kom . Landecki, ko­
m endant P. P. p. kom. Zalewski, p. 
wicestarosta Fibich, k ie row n ik  ko m i­
sarjatu P. P. p. kom. Paprocki, w ice ­
prezes BBWR. p dr. Bobiński, p. mec. 
W olski, p. dyr. Kancler, zarząd gm iny 
z prezesem p. M. Bergerem na czele, 
rabin Rabinowicz, przedstawiciele m ie j­
scowego społeczeństwa żydowskiego i 
przedstawiciele prasy.

Zebranych gości pow ita ł prezes g m i­
ny p. M. Berger.

P. starosta Labudzki w swojem pię
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Tylko w r e s t a u r a c ji
Ceny um iarkow ane.

„ U L ”
ALEJA  WOLNOŚCI 2 .

dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki.
W ieczorem  koncert sa lo n o w y

Knem i treśc iw em  przem ów ieniu  w sp o ­
mniał w iek  XIV, w którym Polska prze­
śladow anych  Ż ydów  w innych krajach, 
Przygarnęła do s ieb ie ,  dając im prawa 
obywatelskie. Nawiązując do nowej  
Konstytucji, podkreśla p. starosta Ła- 
budzki, iż Polska wszystkich obywateli  
stawia narówni, żądając wzam ian tylko  
współpracy. W końcow ej części prze­
m ów ienia  wyraził radość, że sp o łe c z e ń ­
stwo żydow sk ie  zdobyło  się  na in w e ­
stycję w postaci tak p ięk n ego  gm achu  
i życzył zarządowi Gminy rozwoju i p o ­
w odzenia  w pracy.

P komisarz Landeckl podkreślił s u ­
kces, jaki gm ina os iągnęła  i prosił, by 
spo łeczeń stw o  żydow sk ie  nadal w spół­
pracowało Zakończył przem ów ien ie  p o ­
dz iękow aniem  zarządowi gm iny  za o- 
s ią g n ię iy  sukces.

Rabin Rabinowicz z okazji imienin  
Pana Prezydenta Rzplitej prof. 1. M oś­
c ick ieg o ,  życzył Panu Prezydentowi  
d łu g ieg o  zdrowia i życia.

Ponadto przem ów ienia  wygłosili:  
prezes Ochot. Straży Pożarnej p Szwe-  
dow ski, inź. Paliwoda, p. dr. Polisnik, 
p. Gil, p. prof. Erlichman i p. J. Berger. 
Podczas przem ów ień w zniesiono okrzy­
ki na cześć  Najjaśniejszej R zeczypospo  
■litej Polskiej, Jej Prezydenta prof. dr. 
I. M ościck iego  i P ierw szego Marszałka  
Polski J. Piłsudskiego.

Po przem ów ieniach prezes p. M. 
Berger oznajmił zebranym, iż gm ina z 
okazji uroczystości wysyła Panu Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej Polskiej u- 
pom in ek  w postaci pam iątk ow ego  albu 
m u m. Radomska.

W czasie  kolacji w zn ies ion o  toasty  
na cześć  p. starosty Łabudzkiego, p. 
kom . Landeckiego, p. kom. Z alew skie­
go, p. kom. Paprockiego, p. w icestaro-  
sty Fibicha, p. dr. Bobińskiego , prezesa  
M. Bergera i rabina Rabinowicza.

W m iędzyczasie  p. J. Pański od czy ­
tał treść depesz  w ysłanych przez za­
rząd gm iny z okazji uroczystości do  
Pana Prezydenta, Marszałka J P iłsud­
sk ieg o  i premjera Jędrzejewicza.

Nie do pom inięc ia  jest również fakt 
w ręczen ia  przez p. Pańsk iego  w im ie­
niu społecz . żydow skiego , prezesowi  
g m in y  wyzn. p. M Bergerowi, up om in ­
ku w postaci z łotego  zegarka.

Uroczystość  zakończona została  
w spólną fotografją.

— Z W i d a w k i ,  g m .  Gosławice. 
W  dniu 28 uh. m., w lokalu p. J. Ko­
z łow sk iego , staraniem Zw. Mł. Lud. w 
W idaw ce, w ystaw iono  4-aktową sztukę  
ludową, K. R ostw orow skiego p. t. „Nie  
sp o d z ia n k a ”.

Sztukę tę w ykonano  naogół dobrze.
Na w yróżnienie  zasługują: p. A. S o b ­

czyk z Zakrzewa, w roli ojca, p. St. Ja 
nikówna w trudnej roli matki-zbrodniar-  
ki, p. Popiołek w roli Franka, oraz p. 
E. Janik w roli żyda flbramka. Licznie  
zebrana publiczność nagrodziła w y k o ­
n aw ców  hucznem i oklaskami.

Sztukę pracowicie  i starannie w y ­
reżyserował prezes koła, p. J. Kroko- 
wicz.

O zainteresow aniu  m iejscow ej lud­
n ośc i  teatrem  ludow ym , świadczyła  
przepełniona sala, m im o wysokich cen  
biletów.

Całkowity dochód przeznaczono na 
kupno książek do m iejscowej bibljo- 
teki.

Najtańsze źródło

ŻARÓWEK
w cenie 90 gr.

d o  n a b y c ia  w  firm ie

H C IW I> lf  S p r z e d a ż  T o w a r .  Ż e l a z .  
■ 3 1  wW Ł l \  j M r ty k u l .  B u d o w l a n y c h
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P ięk n ość  nadają Rafujcie w ło sy
w y ro b y  m a g .  W. P a ź d z ie r  skiego

Krem „HALINA" jfi 1
u s u w a  p ieg i ,  w ą g ry ,  ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p l a m y

Krem „HALINA" M  2
i d e a l n i e  p i e l ę g n u j e  c e r ę  u s u w a  z m a r s z c z k i .

Do nabycia w Apt

Fabr. Chem. Kosm. „PH

U ż y w a j c i e  b a l s a m  z io ło w y  
m a g .  W. P a ź d z ie r s k le g o .

IUJ a  f i ( (  M a  1  u s u w a  łu p i e ż ,  z a p o b i e  
U 1 I d y  J«l. 1 ga w y p a d a n i u  w ł o s ó w

IUC«9 f | M  A f g  9  ( n i e  f a r b a )  u s u w a  
II* I d y  J* -  Mm s t o p n i o w e  s iw iz n ę .

ekach i Drogerjach

IARMACHEMJA" Bydgoszcz.

Doniosłe ulgi i korzyści
dla płatników .

ZĘBY,  korony , u ostki — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajcie  p a r ta c z y  den ty s ty cy n y ch  gdyż 
im n ie  w o lno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w  
księgarn iach , w  A dm in is tr .  p i s m a  „Czy­
stość" lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr.  10.

W związku z uchwa len ie m przez  Ra  
dę Minis t rów  pro jek tu  nowej  ordynacj i  
poda tkow ej  oraz  wobec znacznego  z a i n ­
te r e s o w a n i a  ja k ie  wzbudza  pro jek t ,  p. 
m in i s t e r  skar bu  dr .  Wł. Zawadzki  udzie 
l it  wywiadu  prasowego,  w k tó rym  tak 
c h a r a k t e ry z u j e  to doniosłe posunięcie  
pol i tyk i  skarbowej :

—  Ordyna c j a  poda tkowa s y s t e m a t y ­
zu je  i u jmuje  w j e d n ą  całość przepisy  
fo rmalne  dla wszys tk ich  podatków.  Po- 
za tem posiada ona donios łe  znaczenie  
dla u sp raw n ie n ia  i uproszczenia  ad m i­
n is t r ac j i  skarbowej ,  j a k  również  udos­
t ę p n i e n i a  sz eroki m s fe rom pła tn ików na 
leży te j  och ro ny  praw.

W dz is ie j szym s t an ie  rzeczy  szerokie  
koła p ła tn ików obowiązane  są do s k ł a ­
dan ia  zeznań ,  k tó r e  w większości  wy­
padków nie  mają  prawie  znaczenia  dla 
wymia ru .  Nadom ia r  złego n iez łożenie  
z eznani a  lub w yj aśn ie n ia  w ściśle  okre  
ślonym te rm in ie  poc iąga ło dla p ła tnika 
skutk i  zaocznego  wymiaru  i wyłączało 
ca łkowic ie możność  obron y  w p o s t ę p o ­
waniu odwoławczem.

P r o j e k t  o rdynac j i  poda tkowej  od c ią ­
ży znakomicie p ła tn ik a  w s fe rze obo­
wiązków dos ta rc za ni a  m a te r j a łu  wy m ia ­
row ego,  wpływając  je d nocześn ie  na  pod 
n ie s i en i e  znaczenia  k s ią g  hand lowych i 
gospod arczych ,  n a le ży te  ur eg u lo w an ie  
z a k r e s u  obowiązku  władz żądania wyjaś  
n i eń  od p ła tników, r e o rg a n iz ac ję  p o s t ę ­
powania  odwoławczego  d r o g ą  r o z s z e r z e ­
nia obowiązku udziela ia 'pła tn ikom do­
k ładnych  danych  o pods tawach  wymiaru  
i wp rowadza jąc  cały s z e r e g  innyc h  ino- 
wacyj ,  zm ie rza j ących  do upr os zczen ia  i 
u sp raw n ien ia  pos tępowania  wymiarowo-  
odwoławczego .

Po z a  ogólnemi  korzyśc iami  o r d y n a ­
cja  poda tkowa daje p ła tn ikowi  cały sze 
r e g  udogodnień  i u ła twień,  w niczem 
nie  uszczuplając  j e g o  praw i s to tnych .  
W szczególnośc i  podnieść na leży,  że 
g łówny c i ężar  w za k re s i e  d o s t a r czan ia  
danych  dla wymia ru  prz er zuc on o z płat  
ników na  urzędy.

P r o j e k t  znosi  i n s ty tu c ję  t.  zw. infor  
ma to ró w i s tanowi,  że biegli  czyli  znaw 
cy powoływani  będą  je dyn ie  z l ist,  
p r zed s t aw io n y ch  przez  in s t y tu c j e  samo 
rządu gosp od a rc zego  i zawodowego.  W 
ten  sposób pr o je k t  daje org an iz ac jo m 
pła tn ików decydujący  wpływ na odpo 
wiedni  dobór  osób, k tó ry ch  opinje ma ją  
s łużyć  za pods ta wę wymia ru .

P ła tn ic y  w znacznym s topn  u odcią­
żeni  b ę d ą  od obowiązku sk ładania  zez­
nań,  a n iez łożen ie  zeznania  nie będz ie  
skutkowało  dla nich n iek tó ryc h  obecnie 
obowiązujących  sankcyj ,  j ak np. zaocż- 
ność i pozbawienie  p rawa wnie s ien ia  
ś rodków odwoławczych.

Obowiązek władz żądan ia  od i ła tn i-  
ków w yja śn i eń  lub uzu peła ień  zos ta ł  w 
p ro jekc ie  r oz sze rz on y  na poda tek  prze­
mysłowy, a jednocześn ie  z w ę ż o n y  w po 
da tku dochodowym do wymieni ,  u - g o  wy 
Zej zakresu .

Księgi  hand lowe i g o s p o d a 1--»e pod­
n ies iono  do godności  d o w o d ó w  zupeł ­
nych,  j eś l i  czynią  zadość wym irona pra  
wid łowego i r z e te ln e g o  ich prow adze­
nia

Udz ia ł  p ła tn ika  w po s t e ro w an iu  od­
woławczem zwiększono prze /  p rowa 
dzenie  zasady  jawności ,  * y r » ’ H ącej  się 
n ie ty l ko  w obowiązku »ład< u s t n e g o  in 
fo rm owan ia  p ła tników o p. d-t. wach wy 
miaru,  lecz także  w udzielaniu uzasad­
nień wymia ru  na piśmie.

W pos tępowaniu  szczególnem p r o je k t  
p rz ew id u je  i n s t y t u c j ę  wzn «i  nia pos­
tęp o w an ia  wymia rowego n« prośbę  p łat

n ika  oraz możność sp ro s to w an ia  wy m ia ­
ru  również  z urzędu.

Skasowan ie  komisyj  szacunkowych 
wzbudziło s z e r e g  wątpl iwośc i  i k ry tyk ,  
n iezawsze  b ez in te re so wn ych .  W i s toc ie  
ogran iczenie  współudz ia łu czynnika  oby 
wate l sk iego  j e s t  ty lko  pozorne ,  a w rze 
czywistośc i  p r zepr ow adza  się rac jona lny  
podział  kompetenc j i ,  bo jeże l i  p r o je k t  
znosi  kom is je  szacunkowe,  us ta la jąc  za­
sadę,  że czynności  wym ia ro we  bę dą  wy 
ko ny wane  przez  urzędy  skarbowe,  to z 
drug ie j  s t ro n y  rozsz e rz a  on przec ież  
znaczenie  e le m ent u  ob ywate l sk iego  w 
po s t ępo w an ia  odwoławczem.

Ordy na c ja  poda tkowa zachowuje  k o ­
mis je  odwoławcze,  op a r te  wyłącznie  na 
czynniku  obywate l sk im,  powołanym z 
g r o n a  p łatnika .  P ła tn ik  zachowuje  m oż­
ność s t aw ien n ic tw a  przed  komis ją  odwo 
ławczą  w celu udz ie len ia us tny ch  wy­
jaśn ień ,  p rzyczem prawo to waru nku je  
się uczes tn iczeniem pewnych,  n ieznacz­
nych  opła t  przy wniesieniu  odwołania,  
k tó r e  pod lega ją  zwrotowi wrazie  uwzględ 
n ie n i a  ś rodka  odwoławczego.  Inowacja 
ta  ma na  względzie  p o w s t r zym ać  płatni  
ków od sk ładania bezzasa dnych  odwołań.

Komis je  odwoławcze  będą  orzeka ły  
w s p raw ach  podatku  doc hodowego i 
p rzemysło wego ,  co pozwoli  na bl iższe 
powiązanie  ze sobą  wymiaru  obydwu 
podatków.

Na wzmiankę  je sz cze  za s łu guj e  u- 
możl iwien ie  p ła tnikom kompensowania  
zobowiązań podatkowych zapomocą przy  
pada ją cyc h  im od skarbu  pańs twa  n a ­
leżnośc i  z ty tu łó w p ryw atno- praw nych .  
P r o j e k t  p rz ew iduje  także  t r y b  pos tępo-  
powan ia  w odnies ien iu  do nadpła t ,  p rzy  
czem nadpła ty  pod lega j ą  oprocen towa niu  
w wysokośc i  4 proc.  rocznie  na rzecz  
p ła tników.

Z Kamienicy Polskiej.
Manifestacja 

z racji uchw. Nowej Konstytucji.
Za przykładem innych m iejscowości  

Kamienica Polska urządziła w niedzielę  
olbrzymią manifestację z racji uchw a­
lenia nowej Konstytucji.

Zw. Strzelecki, Zw. Podoficerów Re­
zerwy, Straż O gniow a, Koło Gospodyń,  
Koła Młodzieży, szkoły i zebrana w du ­
żej ilości publiczność ruszyła z kościoła  
do sali strażackiej przez w ieś  udekoro­
w aną flagami o barwach narodowych.  
Tam zapoznano s ię  z paragrafami Kon­
stytucji, ep o k o w e g o  dzieła obozu Mar­
szałka Piłsudskiego. Z twarzy m anife ­
stantów m ożna było  w yczytać d um ę  
i radość.

Mimowoli przypomina s ię  fakt h isto­
ryczny uchwalenia Konstytucji 3 Maja 
1791 roku. Jak  tamta była tylko szla­
ch etn ym  odruchem , który n iestety  nie  
m ógł już n ikogo uratować, była tylko  
znakiem  przebudzenia się z egoizm u  
narodow ego, tak ta jest czynem , który 
wprowadzi Państwo na now e drogi d o ­
brobytu, na now e drogi m ocarstwowej  
potęg i.

Likwidacja poczty w Poraju.
Zarządzeniem Okręgowej Dyrekcji 

Poczt i Telegrafów w Krakowie z dnia  
1 lu tego  b r. został z likwidowany w Po 
raju urząd pocztow o-te legraficzny. Na  
jego  m iejsce  otwarto agencję  pocztow ą

M ieszkańcy Poraja, a nadew szystko  
zarząd gm . Poraj i Zakłady Przem ysło­
w e  „Natalin i Klepaczka" protestują.

Protesty te  nie odniosą  jednak praw

dopodobn ie  skutku, poniew aż zarządzę  
nie to ma związek z decyzją  Dyrekcji 
Poczt i T elegrafów , zmierzającą do o- 
twarcia w najbliższym czasie  w Kamie  
nicy-Polskiej, która do tej pory korzy­
stała z poczty w Poraju, pośrednictwa  
i sk ładnicy pocztowej.

Teatr amatorski 
w KamienicyPolskiej.

Staraniem Zw. Podoficerów Rezer­
wy i Koła Gospodyń w Kam ienicy Pol­
skiej odegrano dwie w e so łe  sztuczki i 
urządzono zabawę tan eczn ą  w sali stra 
żackiej.

W ykonaw cam i p oszczegó lnych  ról 
były panie: Rucińska, Raykowska i
Szejnówna, panow ie  Czekalski, Deska,  
Godzina, Goldsztajn i Maj.

Przedstawienie  to było jeszcze jed ­
ną ceg ie łką  w dorobku kulturalno-spo­
łecznym  Kamienicy-Polskiej. Dorobek  
ten przedstawia się bardzo okazale.  
S p o łeczeń stw o  kam ienickie  m oże  być  
d u m n e  ze swej pracy.

Po przedstawieniu odbyła się zaba­
wa, która w miłym nastroju przeciąg­
nęła się do b ia łego  rana.

Lasek ginie.
W ostatnich kilku tygodniach lasek, 

będący w łasnością  gm iny  w oczach gi­
nie. Padają pod siekierą złodzieja, s o s ­
ny, które przetrwały lata. Szkoda wiel 
ka szkoda, choćby dlatego, że  lasek  
ten był bardzo miłą atrakcją dla oka, 
nie licząc jeg o  walorów jako przyszłe­
go  parku. Po w ydzie len iu  na rynek, 
część  jego  warto było zachow ać na 
park.

Z KRAJU.
WalKa z szaleńcem

na ulicach Wilna.
Do W iln a  przywiez iono  chor eg o  u- 

mysłowo n ie ja k ie go  Górewicza ,  celem 
u lokowania  go w szp italu psy ch ja t rycz -  
nym na  Antokolu.  Gdy dorożka  z a j e ­
chała przed  b ra m ę  szp i ta lną .  Górewiez  
od t rąc i ł  do ro żka rz a  i k r ew ny ch  i r z u ­
cił s i ę  do ucieczki.

W pobliżu w ięz ien ia  wo jskowego 
sza leńca  obezwładniono.  W y r w a ł  się on 
jednak ,  rzuc ił  s ię  na  przechodniów i sil  
n ie  ich poturbował .  Sza len iec  rzuc i ł  się 
na s tę p n ie  do ucieczki  i począł  uciekać 
w k ie runk u mostu .

Dopiero  w pobliżu p rzys t an i  wio ś la r ­
skiej  p r zy  pomocy wojskowych obez­
władniono go i zawieziono do szpi tala,  
gdz ie  nałożono mu kaf tan  bezp ie cze ń­
s twa .

Na tropie makabrycz­
nej zbrodni

we Lwowie.
Sk ru pu la tn e  poszukiwania  za dalsze-  

roi częściami ciała zamordowanej  w t a ­
jem ni czy  sposób  kobie ty ,  uwieńezone 
zos ta ły  dzięki  c iepłej  pogodzie ,  częścio 
wym wynik iem,  k tóry  jed nak owo ż zda je  
się komplik*wać  s p ra w ę  w sposób  t a ­
jemniczy .

Oto w to p n ie ją cym  śn iegu  w w e r t e ­
pach cegie ln i  Nachta  we  Lwowie,  l e ż ą ­
cej w znacznej  odległości  od parku  Ki­
l ińsk iego  znalez iono z a m a rz n ię tą  bry łę  
ciała ludzkie go  ,i wnę t rz noś c i .  L eża ły  
one  roz rz ucone  w znaczne j  od siebie 
odległości  wzdłuż  brzegu  g l in ianki  ce- 
g ie ln iane j .  Sądząc z ich po łożenia  moż ­
na przy jąć ,  że zbrodniarz  idąc brze  
g iem g l inianki  porzuc i ł  kawałki  ciała 
na śniegu.

Z a a h r m o w a n y  wiadomośc ią  o świe-  
żem zna lez i sku  wydział  ś ledczy  wydele  
gował  na mie jsce  prowadzonych  d o cho­
dzeń  a s p i r a n t a  Bar tyze la ,  k tó ry  w y j e ­
cha ł  na ty c h m ia s t  pośc igówką wraz  z 
fo tog ra fem pol icyjnym i wywiadowcami .

P r z e p r o w a d z o n e  dochodzen ia  na  t e ­
r e n ie  cegielni  dały se nsa cyj ne  r e z u l ­
ta ty ,  k tór e  n iewą tp l iw ie  będą  bardzo 
pomocne w dalszem ś ledz twie .  Otóż 
zna lez iono tu ta j  części  s tóp,  po rą ba ną  
na drobne  kawałki  g ó r n ą  część nogi  z 
p rzy le ga jąoem  udem, dalej  część o d r ą ­
banego  r am ie ni a  i wnęt rznośc i .  Na  no­
dze aż do b iodra  zna jdow ała  s ię  p o ń ­
czocha.

W  godzinach  popołudniowych o t r zy-
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mał wydział  śledczy drugą alarmującą 
wiadomość o znalezieniu dalszych czę­
ści zwłok kobiecych w parku Jordana,  
lezącym między cegielnią Nachta a p a r ­
kiem Kilińskiego.  Tu znaleziono kawa­
łek ręki i część uda. Najbardziej  in te ­
resującym j e s t  fakt, i Z nie znaleziono 
mimo wysiłku całego sztabu wywiadow­
ców ani głowy, sni palców rąk denatki.  
Części te rzuci łyby odrazu spory snop 
światła w dochodzeniu i dopomogłyby 
do identyfikacji .

Podobnie,  jak części tułowia znale­
zione w parku Kilińskiego,  również 
ezłonki znalezione w parku Jordana i 
na cegielni Nachta są zamarznięte i 
n iektóre z nich zdają się nosić ślady 
podpalenia.

Na podstawie powierzchownych oglę 
dzin policja stwierdziła,  Ze zamordowa­
na była kobietą młodą i bardzo dobrze 
odżywioną.  Z wyglądu kawałka pończo­
chy, pokrywającej  udo, nie zdołano na­
r c i e  wyciągnąć wniosku, nastąpi  to po 
odmarznięciu ciała i oczyszczeniu poń­
czochy z błota i śniegu.

Wszystkie członki znajdują się juZ 
w ins ty tucie medycyny sądowej,  k tóry  
zajmie się również zbadaniem pojedyń- 
czych części ciała. Poszukiwania za resz 
t ą  t rwają .

Zagadkowa sprawa komplikuje się 
coraz więcej. Władze policyjne,  prowa­
dzące śledztwo, zas tanawiają się ra. in. 
nad niezrozumiałym faktem, iZ zbrod­
niarz mogący ukryć ślady mordu w od­
ległych miejscach, jakby celowo r o z r z u ­
cił główne części zwłok w miejscu wi- 
docznem i ludnem, jakiem j e s t  park Ki­
l ińskiego oraz park Jordana,  a cegie l­
nią Nachta.  Dochodzenia toczą się w 
8zybkiern tempie przy zastosowaniu ca­
łego aparatu policji śledcz«j.

Niemoralna wystawa
żydówsKiego malarza.

W gmachu żydowskiego tow. kra jo­
znawczego w Warszawie otwar to  os tat ­
nio wystawę prac żydowskiego malarza,  
Abrama Gutermana.

We wtorek w południe do lokalu ży 
dowskiego towarzystwa krajoznawczego, 
przy ulicy Królewskiej  nr.  51, przybył  
przedstawiciel  wydziału bezpieczeństwa 
kom. rządu,  radca Kalina, w towarzy­
stwie naczelnika policji politycznej,  ko­
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misarza Gałczyńskiego,  w celu obejrze 
n ia tych prac.

Przedstawiciele władz stwierdzil i ,  że 
t reść  obrazów profanuje godło państwo­
we, obraża uczucia re l ig i jne  katolików 
i j e s t  wogóle niemoralna.

W czasie tych oględzin przybył  do 
lokalu malarz Guterman,  k tórego z miej 
sca aresztowano i przewieziono do a r e ­
sztu urzędu śledczego.

Lokal  żydowskiego tow. kra joznaw­
czego opieczętowano, przyczem działal­
ność tego tow. została z miejsca przez 
władze zawieszona.

Niezwykła przygoda
żyda - reemigranta w Kielcach.

W dniu 23 s tycznia biez. roku po­
wrócił z Ameryki  do Polski niejaki Jo- 
sek Radzyński,  k tóry  po paroletnim po­
bycie zagranicą dorobi ł s ię dość znacz 
nej fortuny.  Radzyński po kilkudnio­
wym pobycie w Warszawie przybył do 
Kielc, gdzie zamieszkał przy ulioy Nie­
całej nr. 2.

Wieść o przyjeździe  bogatego ame 
rykanina  rozeszła się w całych Kielcach 
lotem błyskawicy i Radzyńskiemu tej  
samej nocy złożyli wizytę kieleccy wła­
mywacze,  którzy po wyważeniu okna 
usiłowali dostać się do wnętrza miesz­
kania Radzyńskiego i ograbić go z po­
siadanej gotówki.

Przebudzony Radzyński  słysząc po­
dejrzane szmery za drzwiami i oknem 
wstał  z łóżka i uzbroił  się w pis to le t  
gotowy do strzału,  a potem zaczął wzy­
wać pomocy.

Na ra tunek napadniętemu przybył z 
pomocą dozorca domu, który  odpędził 
włamywaczy, cofających się pod osłoną 
kamieni.  O napadzie zameldowano rów­
nież w policji.

Po kilku dniach zdumiony Radzyń­
ski ot rzymał  l ist  podpisany przez „h e r ­
szta plutonu polskich hit lerowców",  w 
którym autor  domaga się od Radzyń­
skiego złożenia 20 tysięcy dolarów na

organizację plutonu polskich hi t le row­
ców. W razie niezłożenia okupu „her sz t  
plutoDu polskich hit lerowców" zagroził  
Radzyńskiemu,  że zostanie zasz tyle to­
wany na ulicy.

Policja po przeprowadzeniu docho­
dzeń w tej  sprawie ustaliła,  te au torem 
l istu był ziomek Radzyńskiego,  Lejbuś  
Bres ler ,  zamieszkały w Kielcach, przy 
ul. Sienkiewicza nr.  39, k tóry  w orygi­
nalny i łatwy sposób chciał dorobić się 
znacznej fortuny.

Bres lera  policja aresztowała i po 
przes łuchaniu  przesłała go do dyspozy­
cji władz sądowych.

Bagnet w piersiach
przeciwnika.

Znany w Będzinie złodziej - włamy­
wacz, Mojżesz Brekwaj t ,  od dłuższego 
czasu żył w niezgodzie z kolegą swoim 
również znanym fachowcem kunsztu 
złodziejskiego, niejakim Aronem Blumen 
sztykiem.

Dwaj zacięci wrogowie spotkali się 
onegdaj w jednej  z melin złodziejskich 
w Będzinie,  gdzie po zamienieniu kilku 
zdań, wszczęli pomiędzy sobą krwawą 
bójkę. Po pewnej chwili, fizycznie le­
piej zbudowany Brekwaj t  zatepił  bag­
net  w p 'e rs i ach  swego przeciwnika,  r a ­
niąc go w płuco.

Blumeusztyk z okrzykiem „ratujcie* 
padł na ziemię, brocząc obficie krwią. 
B rekwaj t  po dokonaniu swego krwawe­
go czynu, wymknął  się z mel iny i zbiegł 
w niewiadomym kierunku.

Nieprzytomnego Blumensztyka prz e­
wieziono natychmiast  do szpitala,  gdzie 
w nocy zmarł.

Za zbiegłym zbrodniarzem policja 
wszczęła pościg,

Farbiarnia i P raln ia  C h em iczn a  „B eneta"  
B erka J o s e l e w i c z a  Nr. 11, vis , a v is  sk le  

pu k a p e lu s z a m i .  W y w a b ia  p lam y na po­
czek a n iu  (bez praniaj.Farbuje w e d łu g  prób.  
D zia ł c h e m ic z n e g o  c z y s z c z e n ia  i p r a s o w a ­
nia k a p e lu szy .

ZE ŚWIATA.
Okropny Koncert

na ulicach Paryża.
Onegd&j wieczorem odbyła się w Pa­

ryżu wielka manifestacja protes t acyjna  
szoferów taksówek, k tórzy w liczbie o- 
koło 4,000 osób protes towali  przeciw 
nowemu podatkowi od benzyny.

Przed salą, gdzie odbywało się zgro­
madzenie szoferów ustawiło się około 
1,200 taksówek i podczas gdy wewnątrz  
obradowano burzliwie na ulicy na dany 
sygnał  rozległy się t rąbki  i klaksony 
taksówek. Powstał  piekielny hałas,  k tó­
ry  zlikwidowała dopiero policja.

Nie dość na tem, taksówki drogą o- 
kr ężną zajechały na plac Opery, gdzie  
powtórzyły  swój koncert .  Dopiero s i l ­
ne oddziały policji  rozpędzi ły manife­
stantów.

RADJO.
W A R S Z A W A  9 lu tego

7.00 S y g n a ł  czasu . 7.05 G im nastyka 7:20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D zień ,  poranny. 7.40 
P ły ty  gram ofon. 7.55 C hwilka g o sp od .  d o m o ­
w e g o .  8.00 Program  na dz. b ież .  11.40 C o d z .  
przegl.  p rasy  p o lsk ie j  11.50 R e p e r tu a r  tea  
tr ó w  w arsz .  11.57 S y g n a ł  czasu .  12.05 K on ­
ce r t  p o p u la rn y  12.30 W ia d o m o śc i  m e te o r o l .
12.33 D. c. ko n cer tu .  12 55 D z ień ,  połudn.
15.25 W iad .  o ek sp o r c ie  p o lsk im . 15.30 W ia  
d o m o śc i  g o sp o d .  15.40 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
16.40 P r z e g lą d  w y d a w n ic tw  16.55 K o n cer t  
s o l i s t ó w  17.50 S k rz y n k a  le śn a .  18.00 O d c z y t  
p. f. „ L e g e n d a  o B ia ły m  D om u w  Z ak op a ­
n em " . 18.20 K oncert  p o lsk ie j  muzyki lu d o ­
w e j .  19.00 Program  na d z ień  n a s tę p n y  19.o5 
R o z m a ito śc i  19.20 D o k ą d  je c h a ć  w  św ię to .
19.25 F e lje to n  ak tualny  19.40 W iad o m . sp o r ­
t o w e  19.47 D z ien n ik  w ie c z o r n y  20.00 Myśli  
w y b ra n e  20.02 X V lI I - t y  k on cer t  sym fon . z  
Filharm. W a rsz .  22 40 M uzyka ta n eczn a  23.00 
W iad o m . m ete o r ,  dla kom . lotn. i kom un,  
kom unik , policyjny. 23.05 D. c. m uzyki ta ­
n e c z n e j  z kaw , „ A d r ia11.

K A T O W IC E  9 lu te g o
7.00 A ud, porań, z  W arsz .  11.35 Programs 

na dz. b ie żą cy .  11.40 C o d z ien n v  p rz eg lą d  
p ra sy  p o lsk ie j  z W a r sz .  11.50 W ia d o m o śc i  
b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 T ran sm is  
ja z  W a r sz a w y .  15.20 Urzęd. c e d u ła  G ie łd y  
Z boż.  i T o w ar .  16.25 T ransm isja  z W arsz .
15.45 K ron ik a  harcerska .  15.50 P ły ty  g ra ­
m o fo n o w e .  16.40 T ran sm isja  z W a r s z a w y .
17.50 P ogad an k a  pt. „O grodnik  Ś lą s k i11. 18.00 
T ran sm isja  z W a r s z .  I9.00Program na dzień  
nast. 19 05 R ozm aitośc i .  19.25 Tran. z W a r ­
sza w y .  19.43 K om unikat ś n i e g o w y  19.47 T ra*  v>  
sm isja  z W arsz . 23.00 S k rzy n k a  poczt ,  w  ję 
zyku  francuskim.

ARCHIBALD CLAVERING GTTNTER.
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P O W I E Ś Ć .

Wszyscy caworo zasiedli rażem do 
atołu. Sara Da Diskiej sofie obok Errola,  
Mar ta  przy Osmanie na ziemi. Gdy aię 
pokrzepili ,  młoda Angielka zwróciła się 
do swego towarzysza i z wdzięcznym 
uśmiechem rzekła:

— Dym cygara nie j e s t  mi wcale 
przykrym. »

— Z czego paui wnosi, że j a  palę?
Wskazała na papierośnicę,  k tórą ma­

chinalnie wysuwał z kieszeni.
— Niech mi pani daruje — rzekł,  

chowając j ą  znowu — to tylko siła przy­
zwyczajenia.

—  Daruję wtedy tylko, jeś li  pan t e ­
mu przyzwyczajeniu  da folgę,

— Nie chciałbym...
—  Proszę  pana bardzo, niechże pan 

pali.., i to natychmias t .
Nie dał się długo prosić,  po chwili 

dym wybornego cygara  uniósł  się w po­
wietrzu,  Er rol  jednak spost rzegł ,  że 
mu pozostaje tylko t rzy  cygara  i oznaj ­
mi ł  to swojej  towarzyszce ze smut­
kiem.

— Tylko t rzy  — rzekła, współczując 
jego s t rapieniu

— Trzy tylko — odparł  —  a oblę­
żenie może potrwać tydzień.

— Można przecipż kupić nowy zapas. 
Dziś nawet  — zawołała,  spoglądając na 
zegarek — sklepy jeszcze nie zam­
knięte.

—  Za nic w świecie stąd nie wyjdę, 
mogłoby się pani przez ten czas zda 
rzyć coś złego,

—  Mój Boże. Jakim ja  jes tem dla 
pana c ężsrem.  Nie dość, że pan dla

mnie życie naraża,  ale nadto pozbawia 
się pan tak wielkiej  przyjemności,

— Łatwo się bez niej obejdę — 
twierdził  — zresz tą  żadnych ofiar dla 
pani nie ponoszę, robię to, co każdy in­
ny na mojem miejscu by uczynił.

— Niech panu to Bóg nagrodzi — 
szepnęła  ze łzami w oczach i ruohem 
tak szybkim, że mu zapobiec nie 
mógł,  chwyciła j ego  rę kę  i do ust  j ą  
podniosła.

Zmieszany tem, rękę  wyrwał  i moc­
no się zarumienił.

— Pan zapewne zmęczony, t rzeba  
spocząć — mówiła z wielką t roskl i ­
wością.

— Już dwadzieścia osiem godzin jak 
wyjechałem z Kairu — odparł,  t łumiąc 
ziewanie.

— I przez cały ten czas nie zmru­
żyłeś  pan oka? Proszę  mi zaraz powie­
dzieć dobranoc, panie Errolu.

Na pięt rze  były cztery pokoje. Lady 
Anner ley z panną służącą zajęły dwa 
większe na  lewo, Errol  wziął dla siebie 
pokój z wyjściem na schody, zaś Osman 
dostał  małą izdebkę na prawo. Byst re  
oko t łómacza dost rzegło niebawem, że 
ta izdebka miała drzwi ukryte pod cięż­
ką kotarą,  a wychodzące Da schody bocz­
ne, przeznaczone,  zwyczajem wschodnim 
do wyłącznego użytku pana domu.

W obawie, żeby sahib się nie roz­
myślił  i nie umieścił  go gdzieindziej,  
dragoman skłonił się do ziemi i wy­
szedł pośpiesznie.  Niebawem w domu 
maurytańskim zaległa cisza i ciemność.  
Wszyscy usnęli,  oprócz lady Annerley .  
Miotał nią jakiś dziwny niepokój,  a 
źródłem jeg o  była nietylko obawa o 
bezpieczeństwo własnej osoby. Pod 
wpływem myśli rozpaczliwych Sara za­
łamywała ręce i nie mogła na miejscu 
usiedzieć, przy tak wielkiem napręże­
niu nerwowem wszystkie zmysły były 
niezwykle podniecone, więc też i słuch 
się zaostrzył.

Nagle zdało j e j  się, że słyszy ciche 
skrzypnięcie drzwi w pokoju Ormianina,  
nas tawiła ucha, ale ten  szeles t  się nie 
powtórzył;  sądząc, że to przywidzenie,  
cbciała się już  położyć, ale przypom­
niała sobie, że E rrol  zalecił,  aby go o- 
budzono, jeśl iby kto lada szmer  usły­
szał, Zbliżyła się na palcach do jego 
pokoju, oświet lonego lampką.

Młodzieniec spał, lecz z rąk  nie wy­
puszczał rewolweru,  pod głową za śmia ł  
karabin,  tak że każdej  chwili gotów 
był  do obrony.

Wahała się czy ma go obudzić. Mo­
że j ą  słuch omylił? Żal j e j  było prze 
rywać spoczynek tak potrzebny po wie­
lu t rudach.  Postanowiła więc, że w ta 
kim tylko razie go obudzi, jeś l i  ponow­
nie sze lest  usłyszy.  Wziąwszy poduszkę 
z sofy, usiadła na ziemi, opodal od śpią­
cego i przyglądała mu się z niewymow­
ną tkliwością.

Był piękny, kształ tny,  ale znała wie­
lu mężczyzn piękniejszych od niego,  
którzy pomimo wszelkich usiłowań nie 
zdołali serca jej  pozyskać. Sara dotych­
czas była chłodną,  jak  głaz. Wydana 
przez ojca w s iedemnastym roku za s t a ­
rego lorda Annerley,  żyła z nim przez 
l a t  kilka w przykładnej  zgodzie,  ale w 
obojętności zupełnej;  owdowiawszy, uj- 
rz a 'a  się otoczoną t łumem wielbicieli,  
zwabionych je j  urodą,  majątkiem i s t a ­
nowiskiem; żade ’ z nich jednak nie 
zdołał trafić do jej  serca.

I  oto nagle,  to zimne serce  rozgo 
rżało płomieniem. Dlaczego t eraz  właś­
nie, czemu dla Errola?

Któż zdoła tajemnice uczuć przenik­
nąć?

Jak anioł stróż,  czuwała teraz  nad 
jego  spoczynkiem. Mówił przez sen, nie 
wyraźnie,  bezładnie,  wspominał Austra- 
Jję... ojca...

Usłyszawszy to lady Anner ley nie 
mogła się od łez wst rzymać.

—  Jego ojciec za mego, on może

za mnie życie naraża  — myślała —  a 
jak  mu to powiedzieć teraz. . .  te raz 
właśnie?

Pogrążona w tych smutnych rozmy­
ślaniach, przes iedziała tak do świtu.

Przez  wąskie okDa zakradał  się jnt 
pierwszy brzask zorzy porannej ,  w po ­
dwórzu świergota ły  ptaszęta,  osły za­
czynały ryczeć, dopominając się zapew­
ne o śniadania.

Nagle dom zat rząsł  się w posadach, 
mrok le tn iego poranku prysł  odrazu.

—  Wielki Boże — zawołał Errol* 
zrywając się na równe nogi.  —  Bom­
bardują  miasto.

W mgnienia  oka znalazł  s ię na t a ­
rasie,  tworzącym dach nad domem. W i­
dok, który  się jego oczom przedstawi ł  
nie był mu widocznie przykrym,  wiek 
młodzieńczy bowiem lubuje się w obra­
zach walk i bitew.

E rr o l  zeszedł  szybko po schodach i 
przyzwał  lady Annerley.

— Niech no pani  wyjrzy na t a r a s —  
namawiał j ą  — warto  zobaczyć!

—  Więc niema niebezpieczeństwa?"
—  Nie większe na górze,  niż w do­

mu — rzekł pomagając jej  wejść na 
wąskie drabinias te schody, prowadzące 
na  taras.

Ze wzniesienia,  na jakiem zna jd o ­
wali się, roztaczał  się i sto tn ie widok 
imponujący i s t raszny.

Na prawo przylądek Raz-el  Tin, prze 
dni<* s t raż  arsenału j er zy  się od arma t­
nich wylotów. Na lewo harem wśród 
oazy zieleni,  owoców, kwiatów i pod­
zwrotnikowych roślin, owa świątynia 
rozkoszy,  s t rze la  ku niebu a r ch i t ek tu rą  
wytworną,  wspaniałą.

U stóp swoich zbiegowie mieli n a d ­
brzeżne ulice, da le j— część miasta,  zwa­
na morina skręcała ku morzu,  a potem 
pros to biegła przecięta fortami: Fabas- 
Silese, Massa-el-Kanat,  Merks  i Mara­
but,  s terczący nad kanałem te j  nazwy.

(d. c. n. )
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